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POZNAM, 8 października.
Korespondent nasz, piszący z Saksonii wyręcza nas, 

Izisiaj w liście poniżćj zamieszczonym w przedstawieniu 
ytuacyi obecnćj na teatrze wojny. Do obrazu, nakrę­
conego przezeń z całą prawdą i bezstronnością, mało 
«Ino szczegółów najnowszych dodać możemy. Tu i ow- 
|zie mnićj lub więcćj szczęśliwe utarczki forpocztowe, 
[»branie przez Francuzów transportu krów i owiec w 
joblitn Orleanu, utarczka dwóch łodzi kanonierskich na 
jekwanie w pobliżu Suresnes z artyleryą pruską, ciągłe 
ostrzeliwanie z wysuniętych fortów paryskich awaogard 
»ru.kich i sypanych przez nie szańców, cofnięcie się 
Prusaków z Pithiwiers, otóż i treść cała dzisiejszych 
Joniesień telegraficznych, do których Staatsanzeiger 
>hyba tę nowość dołącza, że korpus oblężniczy z pod 
gtrassburga został sformowany jako XIV korpus armii 
¡ryunćj i już wyraaszerował w głąb kraju w celu, dotąd 
Uzcze nie znanym. Zdaje się, że korpus ten będzie 
tał zadanie zająć wyższą Alzacyą i posunąć się nastę­
pie dalćj ku południowi. C.ilmar i Mfiblhausen już 
zostały obsadzone przez wojska niemieckie, które oba- 
tnie zabierają się do oblężenia twierdz Neu Breisach, 
Ścblettstadt i Belfort.

Ciekawszemi niżli skąpe wiadomości z teatru wojny 
gwałtowne wycieczki ministeryalpćj Nordd. Allg. 

Z tg przeciw Belgom, które od dwóch dni przybrały 
jnowu bardzo szerokie rozmiary. OiJgan hr. Bismarcka 
oświadcza, że zaczepki jego nie dotyczą bynajmnićj 
rządu belgijskiego, ale skierowane są przeciw prasie 
i odpowiedzialnemu za nią ludowi belgijskiemu. Prasa 
t» będąc głównie w ręku Francuzów, lub wychowanych 
we Francyi Belgów, systematycznie występuje, zdaniem 
JSordcf. Allg- Ztg, przeciw Prusom i Niemcom, źle 
przysługując się w ten Rposób własnemu krajowi. Boć 
mimowolnie, powiada ministeryalny dziennik, nasunąć się 
musi każdemu pytanie, czy taki naród, który nawet 
własnych publicystów nie ma, ale obcymi posługiwać się 
tnusi, zasługuje być niepodległym?... Pytanie 
to, na satnćrn czele organu hr. Bismarcka postawione, 
v istocie zastanowić musi każdego i możuaby rzeczy wi­
ecie przypuścić, że jest w zamiarze północno-niemiec- gły. Dzienniki moskiewskie, od chwili porażki Francu- 
¡iego* kanclerza na kweśtyą tę przygotować opinią pu-i zów, względem nas przyjęły pewny nowy zw ot. Czując 
•liczną w Europie, by ją następnie prawem mocniej- j w głębi duszy, że kilkunastomilionowy naród, clioć na
izego rozstrzygnąć.

Od jednego z drezdeńskich naszych współpracowui-
tów odebraliśmy list, pisany doń przez wolnomyślnego 
Rosyanina a proponujący porozumienie się wzajemne 
Rosyan i Polaków w obec wypadków, jakie Europą 
Wstrząsają, grożąc jćj całkowitćm przeobrażeniem do-

Z podróży
wojskoyyęffo lekarza.

III.
Luźne kartld z Francyi.

’Pusta wieś. — Katelicki ewangielik. — Zu Mantna in Bandan).
Nie wiem, kto i w jakim języku powiedział pierw- 

izy, że widzi tych, których nie ma. Zwykle uważa i po­
starza się ten frazes jako dowcipny przycinek, a roz­
maite nasze towarzystwa, które w ostatnich latach nad­
zwyczaj były się u nas obrodziły, miewały na walnych 
swoich zgromadzeniach dość często sposobność do za-
itósowywania tego przycinku.

Widzieć wszelako znajomych i spodziewanych, któ-
zy nie przybyli, to właściwie rzecz nie zbyt trudna 
przy jakićj takićj fantazyi każdemu się to uda; 

lecz widzieć tych, których się w życiu jeszcze nie wi- 
iziało nigdy, których się nawet nie pragnie i nie szuka 
i których mimo tego brak człowiekowi jak światła oku, 
ak rybie wody i powietrza piersiom — to zdaje się
>yć już czćtnś nakształt wyższćj fantazyi lub głupoty, 
oś z rodzaju wizyi i snu na jawie, choć zrazu każdy 
o tego zdolny, a im trzeźwiejszy tćm więcćj widzi.

Przykłady- najlepićj wykazują. A więc proszę 
t t sobą!
, Stoimy całym pułkiem już od dwóch doi pod go- 
' tćm niebem na łące w dolinie przecudnćj. Z jednćj 
1 Itrony wartki potok szumi po skałach, z drugićj ku 

?ólnoćy wznoszą się wzgórza kształtnie napiętrz ,ne. Na 
lich rozpostarł się krzew zgody i pojednania, który ra- 

| £om z tęczą na niebie wyrósł na ziemi dla rozwesele-
■ n’a serca ludzkiego rodzaju, niemiłosiernie wymokłego 

czasie potopu. Krzew winnćj macicy wyciąga tam
woje ramiona. Łaknące światła jagody piją żar słońca 
i kradnąc iskrę go iskrze niebu samemu, w sok swój

. takowe przekształcają, aby kiedyś dorzucić żaru i bu- 
thnąć ogniem w krew śmiertelnika, szukającego zagrza- 
ha lub dobicia w sobie ostatnićj myśli.

Ależ, jak za czasów potopowego błota jeden krzew
- «inny sam nie wyrósł z ziemi, lecz ofciec Noe trudzić
■ !lę musiał odbieraniem ko z ręki Boga i sadzeniem 

’ ziemię, tak tćż tćm mnićj same z siebie powstały te
. Tzepyszne winnice. Gdzież oni, którzy je sadzili? gdzie 

ladzie, którzy się cieszyli pięknym urodzajem i pielę-
l łnowali złotodajne grona?
1 Wszakże wszędzie znać rękę, wszędzie świeże ślady 

|Wp ludzkich na piasku wyciśnięte! Gdzież mieszkańcy 
ćj okolicy, panowie tych winnic?

Kawalerya nasza przebiegła w szerz i w dłuż całą
J. r°licę, patrol za patrolem przechodził wszelkie wklę- 

oienia, wszystkie zakątki na milę w koło: — nigdzie
B 'v»ćj duszy. Co żyło, to się wyniosło przed wojną i ku- 

la®i a bardzićj jeszcze przed grozą nazwiska, które 
jfzed nami, jak dym przed płomieniem w świat się roz- 
■hodzi, dzieci z kołjsek, starców z niemocy, < horych 

kilkoletr iego łoża podnosi i wypędza, a imię to: Les
russiens 1

Ha! głupcyl ciemnota! Das Volk versteht keine 
Geographie! Sądzą, zarozumiali fanatycy, że wszędzie 
dzicz po za Francyą! Napisał im Napoleon życie Ce­
zara aż w dwóch tomach z atłasami, więc o Germa­
nach ztamtąd chyba wiedzą. Tchórze! strach im ludzi 
i zemkli, żeby nie ujrzeć wyższych od siebie! Werden 
systematisch aufgewiegelt ! Mniejsza o nich, ale czemu 
nie zostawili kawałka dziada do wskazania drogi, ka­
wałka bydlęcia na świeże mięso, zresztą kawałka Chle­
ba, jednćj perki w roli, nic prócz tych kwaśnych jagód [ 
po winnicach, które opuszczać trzeba właśnie, gdy doj- j 
rzewają ?

Faule Wirtbscbaft das! Blinder Fanatismus! żeby 
tak opuszczać swoją pracę i na los szczęścia zostawiać 
bogate winnice i puste domy.

Das Volk ist nicht kulturfähig, hat keine Zukunft! 
Lecz jak sobie chcą! Zagospodarowaliśmy się tu już na 
dobre, poradziło się sobie w niejednćm i wie się, co 
w prawo, co w lewol służba obozowa czujna i przezor­
na, można bezpiecznie spocząć i zasnąć.

Tam pobok parę, budynków pustych, w winnicy al­
tany i dornek próżny, gdzieś opodal podobno puściu- 
teńka oberża nad drogą — zresztą puste góry i doliny 
w koło,

I było już jako tako! Każdy wypowiedział swoje 
głębokie spostrzeżenia o francuskićj naturze, wyszafo- 
wał cały zapas oburzenia, a choć nudno i przykro w ta- 
kiój głuchćj samotności, bez ludzi między samymi żoł­
nierzami, to nawykł człowiek i basta.

Wtćm nad wieczorem nadchodzi rozkaz do ma­
jora, biją w bębny, dmią w surmy czy tam trąby a ra- 
czćj po prusku ,,rogi:“ zbieraj się, stawaj do szeregu 
i marsz, gdzie ci każą.

Maszerujemy na zachód 1
Po godzinie może schodzimy się z dwoma batalio­

nami naszego pułku, zmieniono awangardy, patrole od 
stron, straż na tyłach, jakiś oddziałek konnicy przybył 
z rozkazami, poszedł na szpicę (tête, jak to po polsku, 
nie wierni) i maszerujemy dalćj.

Z daleka widzimy przed sobą znaczną jakąś osadę, 
wieś czy miasteczko, już nie pamiętam. Widać smukłą 
wieżę kościelną, ma kominy wysokie fabryczne, dworki 
białe, czerwone i czarne dachy, obszerne ogrody, a szy­
by, jakby w czasie iluminacyi, taki blask jaskrawy leją 
w koło, łamiąc promienie zachodzącego słońca.

Jaki taki wpatruje się w tę kupę drzew i budyń 
ków, poczynają się domysły i przepytywania, czy tam 
się nieprzyjaciel usadowił, czy tu do szturmu pójdzie­
my, gdy naraz przypada ordynans z rozkazem i odzy­
wa się komenda halt! Żołnierze siadają i wyciągają 
się na ziemi, starszyzna radzi, żołnierz w domysły się 
puszcza, tworzą się gromadki i poczynają rozwijać pla­
ny, a polityka, taktyka i wyższa strategia biorą górę 
w rozmowach i nadają zgromadzeniu charakter bardzo 
poważny.

Angetreten! zakomenderowano. Formują się sze­
regi, a każdy major, na czele batalionu stanąwszy, wy- 
daje iuną komendę: dwa bataliony udają się w prawo, 
nasz idzie wprost do wspomnianćj osady.

Maszerujemy kawał znaczny, wtćm z lewćj strony 
boczną drogą pędzi kilku żandarmów polnych, za nimi

kilka wozów, eskortowanych przez oddziałek kawaleryi.
Rechts aufgeschlossen! brzmi ucięty, stanowczy roz­

kaz żandarmeryi, a ledwośray usunęli się z drogi, prze­
jechały kłusem dwa wozy, otoczone pruskimi ułanami, 
na nich może po trzech rannych, widać, bo obwiązanych
na ręku i głowie.

Trzeci wóz stanął przed naszym batalionem, oficer 
żandarmeryi polnćj zdawał przy nim jakiś raport na­
szemu majorowi.

W parę minut zesiadło z woza trzech wolnych 
strzelców francuskich, powiązanych za ręce powrozami, 
pokrwawionych i pobitych. Jednemu jeszcze mocno krew 
płynęła z nosa.

Ubrani w czarne bluzy, takież spodnie, w sznuro­
wane trzewiki, z gołą głową, opasani byli powrozami, 
na których długie pałasze dragońskie. Obok nich le­
żały trzy stucery perkuzyjne bez bagnetów, z powrozami 
zamiast rzemiennych pasów.

Furman był chłop francuski, dostał kilka szturchań- 
ców w kark z rozkazem marsz 1 i zacinając konie, pę­
dził, co mógł, zkąd był przyjechał.

— Die Hunde haben aus einem Hinterhalte auf 
unsere Ulanen geschossen und sechse verwundet! poda­
wano sobie z ust do ust przez cały batalion.

— Veiflucbte Verräthrl Baumeln lassen 1 rulowało 
znowu, a Francuzi, nie rozumiejąc nic prócz odbiera­
nych kułaków, wzięci w straż przez wykomenderowany 
oddział, szli przed batalionem, potrząsając głowami, że­
by długie włosy z oczu usunąć, bo ręki nie było wol- 
nćj. Zresztą patrzeli sobie i po nas jak ludzie, któ­
rych mowa w koło nic nie obchodzi a odbierane ku­
łaki wcale nie tyczą. Jeden gwizdał sobie nawet przez 
zęby jakąś tam melodyą- Zapewne bardzo go zajmo­
wała, bo nic sobie nie przerywał.

Kilku ułanów pokazywało się po bokacb, jeżdżąc 
w tę i ową stronę, przybywali do naszego majora i zno­
wu odjeżdżali.

— Haiti zakomenderowano znowu i stanęliśmy 
może na 2000 kroków od zabudowań i ogrodów.

— Setzt die Gewehre zusammen! zabrzmiała ko­
menda.

Staliśmy z kwadrans, żołnierze czyi iii sobie wygo­
dy, większa część poszła oglądać Francuzów, którzy, ró­
wną odwdzięczając się ciekawością, patrzeli po ludziach 
naszych od stóp do głów, jakby mieli zdawać ra­
port, po ile guzików i czerwonych wypustek ma pruski 
piechur.

Nareszcie pędem przybiegł ułan, za nim posuwał 
się nasz patrol, ku osadzie wysłany przodem. Adjutant 
wyjechał naprzód, przyjął raport od ułana, ten wrócił 
a adjutant majorowi zdał sprawę.

— An die Gewehre 1 Antreten 1 Rieht euch! Marsch 1 
Idziemy wprost do wsi.

Już zmierzch się poczynał, gdyśmy weszli.
Ułani uwijali się po wsi, nasze patrole po ogro­

dach, zresztą żywego stworzenia nie ujrzeć.
Przeszliśmy przy odgłosie bębnów i piszczałek je- 

dnę ulicę, — każde uderzenie każdego dobosza z oso­
bna, głos każdćj piszczałki rozlegał się po tyle a tyle 
razy. Nikt się nie pojawił na ulicy, nikt z okna nie 
wyjrzał, nikt nie pokazał się we drzwiach żadnego

■
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Listy
administracji i ekspedycji winny być

tychczasowych stósunków. List ten i uwagi nasze nad 
nim podamy w jednym z najbliższych numerów; tym­
czasem zwracamy uwagę czytelników na streszczony w 
korespondencyi z Zaboru moskiewskiego artykuł Go- 
łosa, będący charakterystycznym objawem w obecnej 
chwili.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy sprawiedliwości i radzcy 

sądu apelacyjnego Janowi Józefowi Tüshaus w Mona- 
steize nadać order orła czerwonego drugićj klasy z dębowym 
liściem.

Korespondeocye Dziennika Pozn
Z Znhoru nsoMklewMUlrgro, G października. 

(Przegląd dziennikarstwa moskiewskiego.)
(?!) Zwycięski pochód Niemiec i porażka Francyi 

zmieniają stanowczo dotychczasowy ustrój polityczny 
europejski. Naturalne przymierza i sojusze w inny spo­
sób aniżeli dotychczasowy ułożyć się muszą. W jaki 
jednak sposób się ukształtują, dziś jeszcze, jako w chwili, 
gdy rozkład starćj Europy dokonywa się, ani z jasno­
ścią określić, ani tćż odgadnąć z całą ścisłością niepo­
dobna. Jeszcze Bóg wojny, jak się pompatycznie wy­
raził Napoleon, nie wypowiedział ostatniego swego sło­
wa. Narody jednak i państwa w przewidywaniu przy­
szłości dziś już szukają dróg, po których nadal kroczyć 
mają. I nam tćż należy szukać tćj drogi, należy ba­
czną zwracać uwagę na wszystkie stósunki i okoliczno­
ści, badać je, rozważać, a dopiero głęboko zbadawszy 
obrać taką jedynie drogę, która nas niehybnie do celu 
naszego zaprowadzić winna. W tym względzie szczegól­
niejszą baczność potrzeba mieć na Moskwę. Przypusz­
czalną rzeczą jest, iż z tćj strony mogą przed nami 
roztoczyć tysiące ułud, rzucić przed oczy nasze tysiące 
pięknych obrazów, które przy naszćj, przyznajmy, do- 
broduszności i łatwowierności łatwo uwieśćby nas mo­

części polityczne rozbity, jest jednakże pewną siłą, która 
w danym razie wielce szkodliwą lub pomocną być mo­
że, zaczynają znów prawić o pojednaniu i zgodzie. Zna­
jąc charakter narodu i państwa moskiewskiego, jestem 
najgłębszego przekonania, że z tćj strony nic spodzie­
wać się nie możemy. 2e jednak słowo: pojednanie mo­

głoby znaleźć pomiędzy nami zwolenników, choć bardzo 
nie licznych, zatćm przyjrzyjmy się tym warunkom i war­
tości tego nawr ływania do jedności i pojednania, o ja­
kich od pewnćj chwili prawią nam dzienniki moskiew­
skie. W tym względzie doskonałą wskazówką może być 
pomiędzy ionemi artykuł Goło su, dziennika naj więcćj 
nam nieprzyjaznego, artykuł pod tytułem: „Panteuto- 
nizm i Panslawizm.“ W artykule tym Gołos, rozta­
czając przed naszemi oczami obraz rosnącego germani- 
zmu, twierdzi, na zasadzie pewnych wynurzeń dzienni­
ków angielskich a głównie Ti mesa, że germanizm 
grozi przerodzeniem się w panteutonizm, a w tćj nowćj 
sukni zapragnie władztwa nad całym światem. Taki po­
stawiwszy horoskop przyszłości, tak mówi dalćj:

„W jakim stósunku staną do tćj przyszłości romań­
skie plemiona, nic nas nie obchodzi, ale Słowianie po­
winni na seryo pomyśleć, odrzuciwszy swe spory we 
wnętrzne ua bok, o roli, jaką im gotują Teutoni, któ­
rzy zamierzają rządzić losami ludzkości.

„Dla nas Rosyan niebezpieczeństwo nie tak jeszcze 
wielkie. Cokolwiekbądź mówią Niemcy, a nas zawsze 
80 milionów a przytćm i uasz surowy klimat służy nam 
w obronie jako wierny sprzymierzeniec; dla tego tćż 
trudno nas zmusić do pokornego wypełniania teutonskich 
rozkazów; ale austryackim, Rusinom i Polakom, tureckim 
Bułgarom, Czechom, Serbom, Słoweńcom i innym sło­
wiańskim narodom a zwłaszcza tym, które nie zupełnie 
jeszcze straciły swą n< rodowość, prawdopodobnie ciężko 
będzie wyżyć, kiedy dla ludzkości nastąpi teutońska . 
era. W tym względzie ua Polakach ciąży wielka odpo­
wiedzialność. Jeśli zaślepiani wielką nienawiścią do Ro­
sy! staną pod wrogą Słowiańszczyzuie teutońską chorą­
giew, wówczas fiuis Slaviael Do Polaków pomimowoli 
przyłączą się Czesi, Chorwaci, Galicyanie (czyby Gołos 
ich uważał za nie Polaków? Przyp. Kor.) a następnie 
kolćj przyjdzie i na tureckich Słowian. By tak postą­
pić, Polacy nawet nie potrzebują zmieniać swego dzia­
łania. Oni i teraz uważają się za mur Zachodnićj Eu­
ropy przeciw panslawizmowi i rzeczywiście siły tracą 
na to, by przeszkadzać zbliżeniu się zachodnich Słowian 
,,„z turańską Moskwą““, tj. zjedyućm niezależnćm sło- 
wiańskićm państwem, a wszystkim wiadomo ile taka 
polityka przyniosła szkooy nie tylko Słowiańszczyznie 
ale i samym Polakom. Dotychczas widzieli oni swego 
Mesyasza w Napoleonie, ale od tćj chwili, jak ich 
patron kosztuje słodyczy t>utońskićj gościnności, na 
niego dalćj już liczyć niepodobna. Jeszcze mnić) 
mogą liczyć zagraniczni Polacy na nowo narodzoną 
francuską rzeczpospolitą, przed którą stoi jeszcze 
tyle trudów, że na długo będzie jeszcze ona pozbawiona 
możności myśleć o wskrzeszeniu rzeezypospolitćj pol-

Niedzieli, 9 pLÎfldcfnita iazo
Przedpłata kwartalna

wnosi w Posnanin 2 tal. 15 sgr., w raon»wh< pro- 
skiói 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 len . we Francyi 18 fr., 
w Ai ghi 1 f. »st, w Siwecyi 5 tal. 15 egr., w Dani, 
4 t^l. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie «0 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Tnrcyi 28 fr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmoią 
w monarchii pruskie- oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecki o austry. ck. należących urzędy 
pocztowe. Winnych krojach zaś ti lko
tury, ta których pośrednietwetu 

także przesyłać ogłoszenia do e 
Rękoplsuia

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą] 
anissesone.

oh ntż.) roożn 
i» Dzień. Pozn.

skićj. W obec tak niespodziewanego obrotu rzeczy ktoś 
puścił wieść, że zjednoczona Germania sama z polskićj 
kwestyi zrobi wieczną pogróżkę dla Rosyi, ale temu nie 
uwierzyli nawet Polacy. Pozostaje im zatćm samym, 
niespodziewając się obećj pomocy, z bronią w rękach 
zdobywać dla Polski granice z r. 1772. O ile możliwy 
do wykonania ten plan, niech osądzą sami Polacy, tylko 
niech nie odraczają decyzyi na długi czas dla tego, że 
czas nie czeka a potok wypadków płynie naprzód z nie­
słychaną szybkością.

„My Rosyanie nie możemy proponować zagranicz­
nym Polakom żadnych warunków zgody; wszystkiegośmy 
próbowali i wszystko było odrzucone. Nie pozostaje nam 
nic innego jak tylko oczekiwać cierpliwie, jaką oni w 
swych własnych interesach powezmą decyzyą. Mają do 
wyboru, albo w imię hanibalowćj klątwy zdradziecko 
walczyć do ostatniego tchu pod sztandarem teut.ńBkim, 
albo szczerze podać nam rękę zgody, na co my nie- 
mnićj szczerze odpowiemy zapomnieniem przeszłych kłó­
tni, i połączywszy się z Czechami dążyć będziemy do utwo­
rzenia z słowiańskich prowincyi Austryi i Turcyi niezawi- 
słćj federacyi (sojuszu, węzła); po stronie tego zjednoczenia 
będzie sympatya 80 milionowćj ludności wielkićj sło- 
wiańskićj imperii. W jakiejkolwiekbądź formie uformo­
wałoby się to młode słowiańskie państwo, naturalnie 
obcięlibyśmy, żeby językiem jego urzędowym był język 
rosyjski, a pragniemy tego nie z egoizmu, .ale w prze­
konaniu, że późućj czy prędzćj język rosyjski stanie 
się ogólnie słowiańskim. Kwestya jednak języka wszech- 
słowiańskiego jest kwestyą drugorzędną, główną kwe­
styą jest jedność. W tym słowie cała przyszłość Sło­
wiańszczyzny i Polacy mogą pomódz do tćj jedności. 
O ile zdolni są oni spełnić tę misyą, to okaże przy­
szłość. W każdym razie Polacy nie mogą długo decy­
dować się. Panteutonizm j<k thmura posuwa się ku 
zachodnićj Słowiańszczyznie i pytanie: być lub nie być 
nie będzie długo wyczekiwać na rozwiązanie.“

Następnie mówi tenże dziennik, iż kilka zdrowych 
myśli w tym względzie napotkał w dzienniku Kraj, 
który jasno mówi swym rodakom: „Przestańcie liczyć 
na Austryą, a zbliżcie się do Rosyi.“ Dziennik ten nie 
przywięzuje wielkićj wartości do tego głosu, bo wie, że 
większość Polaków nie pragnie porozumienia z Rosyą, 
lub, co na jedno wychodzi, pragnie go kosztem zrzecze­
nia się prowincyi wchodzących niegdyś w skład Rzeczy­
pospolitej Polskićj, poczćm tak dalćj mówi: „Ale my 
żyjemy w czasie, w którym polityczne kwestye rozwięzują 
się szybko, i przekonani jesteśmy, że kiedy zagraniczni 
Polacy znajdą się w konieczności albo przyłączenia się 
do teutoóskićj grupy lub do słowiańskiego węzła z Ro­
syą na czele, to z prostego wyrachowania, z zacie-

domu.
Wszystko zamknięte, jakby po morowćm powietrzu.
— Haiti zakomenderowano na jakimś obszernym 

placu przed kościołem. Ciągle i wszędzie ta sama głu­
cha i przerażająca cisza, ten spokój okropny.

Oddzieliły się kompanie, sformowano kapralstwa, 
rozporządzono straże i służbę, ustawiono wozy i ba­
gaże. Drobne oddziały rozeszły się według danych 
wskazówek po ulicach. Mnie przypadła kwatera blisko 
kościoła z przyjacielem moim, porucznikiem z Nadrenu.

Z pakknechtem moim i ordynansem porucznika po­
szliśmy szukać dogodnćj kwatery, przepatrując przy ko­
ściele domy, który nam się spodobał z powierzcho­
wności.

Już się na dobre ściemniało, a więc zbliżamy się 
do pięknego dworka jednopiętrowego.

Zamknięty cały! drzwi, okiennice, wszystko szczel­
nie zaryglowane.

— Pukaj, Bogumile I zawołałem na mego pakkne- 
chta, Mazura, rodem z pod Goldapii w starych czyli 
wschodnich Prusach (n. b. przetłómaczyłem go tak nie 
dawno, bo choć Polak i ledwo kilka słów niemieckich 
luźno umiał, powiadał, że mu imię Gottlieb, a mienił 
siebie nie Polakiem, lecz katolickim ewangieli- 
k i e m, co, miało znaczyć polskiego protestanta).

— Pukaj Bogumile 1
Zapukał 1 Rozległo się, jakby w beczkę bębnił w pu­

stym kościele.
Nikt się nie odezwał, choć walił nogą we drzwi, 

że nie wiem, jak mu noga nie ustała.
Ze wszech stron podobne pukanie rozlegało się stra- 

sznćm echem po pustych ulicach.
Pukaliśmy w okiennice, obchodząc od okna do 

okna — znikąd głosu i odpowiedzi 1
— Obejdź w koło tą furtką na podwórze 1 rozka­

zał porucznik swemu burszowi po niemiecku.
— Panie poruczniku 1 pójdę na tysiąc armat, ale 

w tćj ciemnocie i w tćm mieście nie pójdę sam w po­
dwórze.

Porucznik pojął położenie, bo zewsząd pukanie roz­
legało się przeciągłćm echem i strasznym głosem pró­
żni zupełnćj.

Miasto było pustel
Wiedzieliśmy to od wejścia w ulicę, lecz jakby bo­

jąc się przyznać tę niepraktykowaną rzeczywistość, nikt 
nie śmiał tego wypowiedzieć głośno.

— Ist die Pest hier gewesen? krzyczano już po 
za nami, oddziały wracały z ulic na plac przed kościo­
łem a my odsunęliśmy się od domu, jakby ściany przy­
walić nas miały lub dach się na nas już zesuwał.

— Veifluchte Hallunken! powtarzano znowu za 
nami, a kapralstwa już poczynały broń stawiać w ko­
zły i zbierać się w kompanie na placu.

— To wyczekiwanie nic nam nie pomoże, powie­
dzieliśmy sobie z moim towarzyszem, a chwyciwszy o- 
baj za okiennicę, silnćm potargnieniem wyrwaliśmy ją 
z zawias.

' Szyby wytłuczone były co do jednćj, w izbie cie­
mno zupełnie, każdy szelest rozlegał się przerażająco 
a po ścianach dziwne jakieś przedstawiały się kształty.

Nie powiedzieliśmy sobio nic, lecz nikt nie myślał
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kłych wrogów staną się szGzerymi naszymi sojuszni­
kami.

„Wyżćj powiedzieliśmy, że pragniemy dla zachodnich 
¿łowian zupełnćj niezależności, ale to nie znaczy, że- 
bvśtny uważali podobną niezależność za rzecz łatwą. 
Wszystko zależeć będzie od siły jedności pomiędzy 
członkami słowiańskiój rzeszy. Jeśli rzesza ta będzie 
na tyle potężną, aby bez obcćj pomocy obronić się na­
ciskowi zjednoczonej Germanii, to szczerze ucieszymy 
się z tego; jeżli zaś związek ten zwróci się do nas po 
pomoc, przyjąwszy na siebie pewną część obo­
wiązków, to my nie odmówiemy jćj. W każdym razie 
nasza rola w Słowiaószczyznie wyczekująca. Bismarck 
powiedział, że jedność Niemiec dokona się żelazem 
i krwią; my zaś mówimy, że jedność słowiańska na­
stąpi skutkiem naturalnego wzajemnego ciążenia ku so­
bie jednorodnych żywiołów. Prusy dla zjednoczenia Nie­
miec użły przemocy; Rosya niepotrzebuje rozszerzać 
swego terytoryum; ma ona nie nowych poddanych, ale je- 
dnoplemiennych sprzymierzeńców.

„Panteutonizm tworzy się, by rządzić losami ludzko­
ści ; panslawizm, jeśli tylko kiedyś urzeczywistni się, nie 
będzie niczćm innćm, tylko związkiem odpornym. Je­
dynie w tćj postaci uważamy go za możliwy.“

Otóż — taki nam piękny obraz przyszłości kreśli 
ultra-moskiewski organ.

Przedewszystkićm żywy organizm polski, świadomy 
swćj jedności i zeznający ją na każdym kroku, dzieli na 
dwie części: na krajowych i zagranicznych Polaków. 
Krajowi przeznaczeni są już na zmoskwiczenie; o nich 
więc ani słowa. Zagraniczni za łaskę zostania Moska­
lami mają się sami wraz z innymi Słowianami zacho­
dnimi 1 południowymi zmoskwiczyć, bo język moskie­
wski, który ma być urzędowym Wszech-słowiańszczyzny, 
doskonale o tćm pragnieniu świadczy. W razie żądania 
pomocy, będą nałożone obowiązki; natury tych oho 
wiązków łatwo się domyślić. Obecne rządy moskiewskie 
w prowincyach polskich są doskonałą dla wszystkich 
illustracyą, są objaśnieniem, czego na przyszłość od 
Moskali spodziewać się należy. Polska stanowi jeden 
duchowy i polityczny organizm; żyliśmy w uiui tyle 
wieków; silnie przekonani jesteśmy, że i nadal w nim 
żyć będziemy i nie zginiemy. Prawda, że żyjemy 
w epoce cudów — ale, mimo to wszystko nie wierzymy 
w podobny cud, aby cywilizacja niższa mogła zapano­
wać duchowo nad wyższą. Siła materyalna może na 
chwilę dłuższą czy krótszą, o to mniejsza, utrzymywać 
w rygorze siłę fizycznie słabszą choć duchowo wyższą 
— ale, powtarzamy, tylko na chwilę. O władztwie cią- 
głćm w podobnym stósunku myśleć niepodobna ; a wła­
śnie na tćj sile materyalaćj, brutalnćj Moskale do wła­
dania Słowiańszczyzną pretendują. Nie wchodzę w dal­
sze szczegóły — głosy podobne nie pierwszy raz aochodzą 
nas z strony moskiewskićj. Na nie odpowiedzieć możemy 
to jedynie, co już po tysiąc razy piersi polskie powta­
rzały: Tylko wolni z wolnymi. Wszelki układ 
czy umowa możliwe jedynie pomiędzy równie 
swobodnemi stronami. Rozkujcie nas, a za 
graniczni i krajowi wówczas dopiero z wami 
umawiać się możemy. W tym stósunku, jak 
dziś jesteśmy, macie z nas poddanych, ale 
sprzymierzeńców mieć nie będziecie. Poro 
zumienie wówczas nastąpić tylko może, kiedy 
zawładnie wami uczucie sprawiedliwości, kie­
dy poczną się czyny w tym kierunku. Bardzo 
słusznie zresztą czyni dziennik Gołos, iż nie prźywię. 
■zuje wiełkićj wartości do wynurzeń Kraju. Głos tu 
wyjątkowy, który żadnego echa w Polsce nie znajdzie 
A wreszcie, gdyby nawet Kraj naprawdę myślał o zbli ­
żeniu, to przy pierwszćm zetknięciu się znalazłby się na 
tćm 8amćm stanowisku względem Moskali, na którćm 
wszyscy znajdujemy się. Nikt tćż z nas na seryo nie 
wziął wynurzeń Kraju.

wchodzić oknem lub żądać tego od drugich.
— Drzwi wyłamać 1 zawołałem, a w czterech z lu­

dźmi naszymi się zasadziwszy, wepchnęliśmy je do sieni.
Ciemno tam jak w miechu, a łoskot przez uderza­

jące drzwi sprawiony przeciągło i grobowo odzywał 
się po całym domu.

Nikt nie przestąpił progu. Inna rzecz bić się z lu­
dźmi, iść na ogień, lecz w taką ciemną matnią, w tę 
grobowym głosem odzywającą się próżnią, to już po za 
żołnierską cnotą.

— Licht herl krzyknął mój porucznik, a że już na 
placu założono ognisko, Bogumił z zapaloną głownią 
wnet przyspieszył.

Jak do zapowietrzonćj jaskini spuszczają wprzód 
światło, jak sondują przy świecy jaki podziemny ganek, 
co tylko po wiekach odkryty, którego dna i końca nikt 
nie zna i nie wie, co się w nim kryje, tak głownią na­
przód wysunąwszy, patrzeliśmy w głąb próżni, tćm prze- 
raźliwszćj, że nic w nićj nie dostrzedz, nie usłyszeć.

Na wszelkie pytania niemieckie i francuskie, na 
wszystkie klątwy, do których się i polski język przyło­
żył, znikąd odpowiedzi, bo dom był pusty 1

Weszliśmy! a weszli z czterema świecami w ręku, 
wydobytemi z woza.

Nie wiem, czy po pękającćj skorupie Wezuwiusza, 
kiedy co raz to nowsza tworzy się szczelina i co raz to 
gęścićj pokazują się dymy i płomyki, tak ostrożnie i nie­
pewno stąpają ludzie, jak my przez sień przechodzili­
śmy. Tam przecież z dołu tylko spotkać może nie­
szczęście, a tu pusta i ciemna każda ściana z boku, 
sufit nad głową, drzwi przed oczami i podwórze za 
niemi.

Puste? Bal a gdzież ta pewność? Wszakże wszę­
dzie mogą być zasadzki, mogą być prochy, ognie, samo­
pały, wary, kamienie, łapki, doły i wszelkiego rodzaju 
wynalezione i możebne, jak tćż nigdy jeszcze nie 
wynalezione i nie możebne niebezpieczeństwa, które cię 
porwią, wysadzą, zgniotą, opieką, utopią, zakłają i po­
robią z tobą więcćj niż można zrobić z biednym czło­
wiekiem.

Taki to straszny głos, taka przerażająca ta ciemna 
głębia, którą zwiemy pustość.

Kiedy świat był pusty i ciemny, sam Bóg tylko 
mógł być w nim; człowieka zabiłoby tćj chwili to wra­
żenie pustości i ciemnoty.

Rozkazano założyć obóz na placu, rozstawiono gę­
ste straże, patrole przechodziły ku wszystkim stronom, 
a tak stanął obóz pod gołćm niebem wśród miasta mo­
gącego pomieścić kilka razy tyle wojska wygodnie po 
domach, dla tego, że było puste i ciemne.

Było to pierwsze większe miejsce puste, któreśmy 
widzieli, a kto nie zaznał tego uczucia, ten ni z opisu 
poweźmie wyobrażenie, ni uwierzy najprostszemu, naj­
wierniejszemu opowiadaniu.

My postanowiliśmy ulokować się w odbitym domu 
i przedsięwzięliśmy dokładną rewizyą.

Każde drzwi trzeba było odbijać, a po wszystkich 
izbach pusto zupełnie.

Nie było kawałka mebla całego, resztki tylko po­
łamanych rupieci porozrzucane po podłodze. A przecież 
był to dom zamożny, jak widać z całego urządzenia,

ŻE Saksonii, 6 października.
(Rzut oka na teatr wojny.)

A. Gazety niemieckie wielokrotnie spustoszenie oko­
lic Paryża przedstawiały jako dowód dzikości i głupstwa 
Francuzów, starając się przytóm wmówić w czytelnika, 
że spustoszenia te nie wstrzymały pochodu Prusaków 
i zgoła żadnego wpływu nie mają na operacye wojenne. 
My jesteśmy innego zdania i w fakcie zniszczenia wi­
dzimy dowód prawdziwego patryotyzmu Francuzów.

Okolice Paryża gęsto były zabudowane murowa- 
nemi wsiami i miastami, zamieszkałemi przez bardzo 
zamożną a nawet bogatą ludność. Drogi szerokie bru­
kowane, staremi drzewami obsadzone, przecinały naj- 
starannićj utrzymane ogrody, rozkoszne gaje i wysoko­
pienne lasy. Eleganckie wille, złotem i marmurami 
świecące pałace co kilkadziesiąt kroków spotykał zdzi­
wiony wspaniałością i gustem mieszkańców wędrowiec. 
A dzisiaj?

Dzisiaj zniszczenie, popiół, ruina i bezludność. Pół 
miliona lodzi uciekło przed Niemcami i opuściło swe 
domy. Pałace stoją puste, okna powybijane, meble 
potrzaskane, a pomiędzy niemi miauczy kot zapomniany. 
Drogi przeKopane, stuletnie drzewa powalone, — gaje 
okopciałe a lasy opalone.

Na rumowisku i wśród zniszczenia usadowiła się 
niemiecka armia prawie z 300,000 ludzi złożona, i oto­
czywszy stolicę miasta żelazną obręczą bagnetów, dział 
i moździerzy, ścisnęła dwumilionową ludność, broniącą 
swćj niepodległości, ziemi, mienia, pomników sztuki 
i chwały narodowćj. Widok to, jakiego jeszcze dzieje 
nie widziały. Rzym, na który padł kurz wydobyty 
z pod kopyt odstępującćj armii Hunnów; Warszawa, 
zarumieniona krwią d •• udziestutysięcy ofiar zabitych na 
Pradze nożami i baguetami Suwarowa; paląca się Mo­
skwa , oc dająca swćrn płomieniem carstwo, —- nie 
przedstawiały widoku równie surowego majestatu, jak 
widok Paryża ratującego honor Francyi, który Napo­
leon III wraz z szpadą swoją oddał w ręce królewskiego 
swego nieprzyjaciela.

Jest to moment wiełkićj doniosłości historycznćj. 
Pod Paryżem rasa germańska usiłuje wydrzeć rasie ła- 
cińskićj berło panowania w ludzkości. Czyżby prze­
znaczenie Gtrmanów było zniszczyć drugą stolicę świata 
Paryż, jak zniszczyli Rzym (455), pierwszą stolicę świata?! 
Czyżby wyrzeczenie Micheleta, że gdy braknie Francyi, 
wieczna noc rozpostrze się nad światem, — staćby się 
miało prawdą? Czyżby ideał ludzkości, który się uie 
wytwarza z uczuć wyłącznych, niezdolnych do sprawie­
dliwości dla innych narodów, miał nad nami zaginąć? 
Takie pytania nasuwają się zdumionćj myli tćm, co się 
dzieje we Francyi; na takie pytania czekamy odpowie­
dzi od wypadków, w których los nieubłagany udział 
brać nam każę.

Że zniszczenie okolic Paryża nie jest bez szkodli­
wego wpływu na operacye wojenne, przekonywają nas 
o tćm korespondencye z głównćj kwatery w dziennikach 
niemieckich drukowane. Część wojska zajęta jest sta­
wianiem mostów, reperowaniem dróg i zawalonych tune­
lów. Armia mogła się przesunąć pomimo przeszkód, 
jakie w swoim pochodne napotykała, lecz ciężkie oblę- 
żnicze działa wymagają usunięcia zawałów. Tćj to oko­
liczności przypisać potrzeba opóźnienie się prawie o dwa 
tygodnie parku oblężniczego i opóźnienie bombardowa­
nia Paryża.

Żywność dla wojska stojącego w okolicy zniszczonćj 
potrzeba sprowadzać z daleka, co nie małe rodzi tru­
dności. Na transporta idące z odległych okolic łatwićj 
wolni strzelcy mogą napadać, i jeżeli zręcznićj niż dotąd 
sprawiać się bydą, to mogą uczynić niepodobnćm wszelki 
dowóz żywności dla armii obiegającćj. Sprowadzenie 
żywności z Niemiec bez rekwicycyi na miejscu nie daje 
pewności regularnego dowozu. Wszakże już teraz piszą 
z Courcelies (22 września) do Gazety Kolo ós ki ćj,

z porządnie utrzymanych drzwi, antab, schodów, z obić 
po śnianach wreszcie, które wielkiemi pasami pozdzie­
rano, dla tego przez okno takie dziury zdawały nam się 
w ciemi-ćj izbie.

Z jaką to ostrożnością posuwaliśmy się dalćj a da­
lćj, z jabićm niedowierzaniem usuwaliśmy każdą rzecz 
leżącą w kącie, z jaką uwagą wsłuchiwaliśmy się w ka­
żdy odgłos własnego stąpnienial A jak skrupulatnie 
uderzaliśmy w ściany, w piece i badali akustycznie, czy 
nie ma jakićj kryjówki, bo zewsząd wyglądały czyhające 
zdradzieckie twarze i Bóg wie jakie narzędzia zniszcze­
nia. Strasznie to widzieć tych i to, czego nie mai

Przetrząśnięty każdy kąt — sklep, dół, góra, kuch­
nia, podwórze, ogród, wszelkie zabudowania przejrzane.

Wszędzie głucho i pusto, a ta głucha cisza, ta pu­
sta próżnia tysiącami strasznych, zemstą ziejących ócz 
wpatruje się w człowieka i grozi i niknie.

Wściekłość jakaś porywa żołnierza, tćm szaleńsza 
i tćm więcćj dopiekująca, że człowiek czuje; się bezsil­
nym, bezradnym i niczćm w obec nićj, bo nic zrobić nie 
może, niczćm tego zmienić, choć tysiące roją się sposo­
bów, a każdy w tćj chwili obraca się w myśli na wła­
sną zgubę.

Wyjść 1 nibyć to najkrótsze — lecz nuż zawalą się 
drogi w ulicach przed wychodzącymi a z tylu rzucą się 
rozjuszeni nieprzyjaciele zakryci nocą? Posypią się da­
chy, poleją ognie i wary — śmierć w mękach okrop­
nych.

Spalić całe gniazdo 1 Ależ kto wie, co tam ukryte 
po lochach, a więc ostrożnie z ogniem 1

Bywałem następnie w niejedućj pustćj osadzie, lecz 
nocą po raz pierwszy doznawać tego wrażenia, nie ży­
czę najgorszemu nieprzyjacielowi. Odezwie się i odżyje 
w człowieku w zupełności owa dziecinna, głupia i za­
bobonna bojaźń przed ciemnością i całą głębią tych stra­
szydeł, które w gadkach uformowały się w duchy i dja- 
bły, a których prawdziwa istota straszniejsza, bo zabija 
rozum i odwagę swoją próżnią: najstraszniejsze jest nic, 
bo nieskończone i bezkształtne, nieujęte żadnym zmy­
słem.

Wreszcie uspokojeni jako tako, znalazłszy u góry 
pokoik umeblowany, znieśliśmy dwa łóżka z materacami, 
a popruwszy nawet takowe dla lepszego zrewidowania, 
z bronią w ręku pokładliśmy się spać i — przespali 
jak najsmacznićj i n ajsp okojn ićj noc i kawał 
porankul

Żywa dusza się nie pokazała, wiaterek nas nie za­
wiał, byliśmy bezpieczni jak w własnym domo.

Ze śmiechem powiedzieliśmy sobie dzień dobry 1 
i dowcipkowali w najswobodniejszy sposób z wczorajszćj 
arcywieikićj przezorności, przypominając sobie, że prze­
cież najważniejsze miejsca uszły naszćj uwagi, bo w ko­
miny nie patrzeliśmy weale, a w tych mogłyby być naj­
niebezpieczniejsze przyrządy i zasadzki.

Na mieście już było gwarno, ruch wielki między 
wojskiem, bo dwa nasze bataliony przy maszerowały ze 
sztabem o świcie. Nogi, kołby i toporki miały się w ro­
bocie — pękały drzwi, a żołnierz lokował się w pu­
stych domach. W całćj okolicy nie widziano nietylko 
człowieka, lecz nawet zwierzęcia domowego.

A przepraszam 1

że worki, paki z mąką, z kas ą, kawą i różnemi pro­
duktami zapełniają dziedzińce na stacyach kolei i tam 
w błocie deszczem moczone psują się. Gazeta Ko- 
lońska obwinia intendenturę i zarzuca jćj brak jedno­
ści oraz porządku w działaniu; nam się zdaje, że dla 
tego sprowadzane prowianty z Niemiec psują się, bo nie 
ma poprostu dostatecznćj ilości wozów na ich przewie­
zienie na miejsca potrzebne. Kapitulacja Tulu i Strass- 
burga ułatwiła dowóz żywności z Niemiec; lecz uła­
twienie to nie jest tyle znaczącćm, żeby mogło w zu­
pełności zastąpić dostawy miejscowe. Już i teraz 
żołnierze skarżą się na brak Chleba. Nawet w głównćj 
kwaterze w La Ferrières jak donosi Deutsche Allg. 
Z tg żołnierze zamiast zwyczajnćj racyi, składającćj się 
dziennie z 2 funtów Chleba i 1 funta wołowego mięsa, 
otrzymali tylko ’/„ chleba i 3/4 funta baraniny. W innych 
oddziałach po dni kilka zupełnie chleba nie otrzymali. 
Zapał tćż jak pisze ta gazeta (dodatek do nr. 228) 
zmniejszył się w żołnierzach i ustąpił pragnienia, aże­
by pokój najprędzćj był zawarty, Zniszczenie okolicy 
sprawiło, że żołnierz nie marzy już o rozkoszach sto­
licy i nie z taką jak początkowo gorączką pragnie się 
do nićj do3tać.

Zdaje się także, że nadzieja, jaką wypowiadano ze 
strony niemieckićj, że Paryż prędko się podda, ustąpiła 
przy widoku kraju na kilka mil w około stolicy spu­
stoszonego. Sypanie szańców, robienie zasiek, strzelnic 
jest znakiem zabierania się do formalnego oblężenia 
Będziemy więc świądkami straszliwego dramatu jak ten, 
który się odegrał niedawno w Strassburgu. Paryżauie 
będą się bronić, a mają czćm się bronić, bo kilkaset 
tysięcy ludzi broń dźwiga w jego murach. Nie wiele 
wprawdzie liczono na męztwo oblężonćj armii, pomiędzy 
którą je8tzaledwo kilkadziesiąt tysięcy liniowego żołnie­
rza, lecz ostatnie potyczki pod Paryżem pokazały, że 
mobilowie czyli gwardya ruchoma codzień lepszym staje 
gię żołnierzem.

Kara, jaka spotkała tchórzów, którzy uciekli z pola 
bitwy 19 września pod Chatillon, podziałała dobrze na 
bojaźliwych. Była to bardzo surowa kara. Wzdłuż 
ulic Paryża stanęły wojska i lud w dwa szeregi. 
Środkiem prowadzono tchórzów, każdy miał ręce w tył 
związane, mundur na jilecach zapięty i kepi daszkiem 
także na tył zwróconym. Na piersiach niósł każdy ta­
blicę z napisem: „Oto tchórz podły, który uciekł przed 
nieprzyjacielem z pola bitwy. Każdy uczciwy czło­
wiek niechaj mu w twarz napluje.“ Wielu tchórzów 
zostało rozstrzelanych.

W bitwie pod Paryżem w okolicach Vilejuif 
stoczonćj 23 września, o którćj nie było oficyainego te­
legramu, jako tćż w bitwie 30 wrześuia, w którćj oblę­
żeni parli nieprzyjaciela aż do Thiais i Choisi le roi, 
obrońcy Paryża a szczególnićj gwardziści ruchomi, któ­
rzy w oblężonym Tulu (było ich tam 300) i w oblężo­
nym Strassburgu sprawiali się jak starzy wojacy, oka­
zali już przymioty francuskiego żołnierza. Jednakże, je­
żeli z południa i północy nie pospieszą armie do sto­
licy na odsiecz, Paryż się nie obroni i w końcu albo 
poddać się będzie musiał, albo zostanie zdobyty.

Dotąd żadna się armia nie sformowała i, jeżeli 
prędko nie ukrócą anarchii, jaka zwłaszcza na południu 
panuje, to wątpić należy, ażeby się kiedy zorganizo­
wała. W Lyonie podobno już przerwano panowanie 
socyalistów. Dnia 28 września pod wodzą amerykań­
skiego jenerała Clusureta, rosyjskiego wygnańca Baku­
nina i Francuza Seigna, socjaliści chcieli rozpędzić radę 
municypalną i powstali przeciwko rządowi z Tours oraz 
prefektowi z jego ramienia. Mer Lyouu aresztował Ba­
kunina, który się największą gwałtownością odznaczał, 
Clusuret został także aresztowany. Obaj są już jednak 
wełni. Cluruset przeniósł się do Marsylii, ażeby tam 
robić zaburzenia; gdzie się obrócił Bakunin? nie wiem. 
Ciurnset jest najgorętszego rodzaju awaaturnikiem. Ro-

Mój Bogumił zatrudniony już był w sieni, a teraz 
słysząc nas rozmawiających przed drzwiami nucił sobie 
mazurską piosenkę żołnierską po polsku.

Kto zna dzieje tego ludu, w oderwaniu od swego 
narodu tyle wieków trzymanego a jednak nie pozbawio­
nego języka, cboć obcego wszelkićj •?yźszćj idei i zna­
jącego tylko rozkaz i mus, niech piosnki tćj wysłucha 
bez wzruszenia, a dam mu patent na pierwszą bryłę nie­
czułą, która pod słońcem w ludzkićj postaci egzystuje. 
Podaję wam ją z melodyą monotonną i jękliwą a prze­
ciągłą. Jeżeli można, wydrukujcie z melodyą w tćm 
miejscu, a nie, to i tekst charakterystyczny.

Mój katolicki ewangielik tak sobie o swćj żołnier- 
skićj doli nucił:
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Oj ta! zołniea, jak to zołnies! Oj té dé-na da!
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Śli-cny gu-zik,
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liékny kolnies! Oj té dé - na da!

Psydzie sobie nâ kwatéré, 
Oj té déna dal

Mo kiełbasę abo spéré,
Üj té déaa da!

Zgryzie, łyknie i wyksyknie, 
Oj té déna da!

I fajecké sobie pyknie,
Oj té déna da!

Oj ty wojno niespokojno,'
Oj tó dena da!

Chleba mało, strachu hojno, 
Oj tó ddna da!

Ni wyspanie, ni wygzanio, 
Oj té déna da!

Jeno huku, zabijanio,
Oj té déna da!

O mój Boże! cóz pomoże! 
Oj té déna da!

Zołnies musi, storsy kozę, 
Oj té déna da!

Oj ty matko, maciezyco,
Oj té déna da!

Na rzeź chowos na rzeźnicą, 
Oj té déna da!

Oj ty ojee rodzicielu,
Oj té déna da!

Nie cies sié ze synów wielu, 
Oj té déna da!

Bo te syny, jakby tzoiny, 
Oj té déna da!.

Zmiecie wojna do doliny, 
Oj té déna da!.

Pisownią starałem się zastósować zupełnie do wy­
mowy, choć o brzmi zbliżono do niemieckićj wymowy 
tćj samogłoski.

— Bogumił 1
— Pon tabśjarcl odpowiedział zawołany i stanął 

natychmiast.
— Wyspałeś się!
— Cu Befełlj
— Nie widziałeś nici

dem Francuz, w Ameryce dosłużył się stopnia jenerała, 
we Francyi zaś po powrocie z Ameryki konspirował 
przeciw Napoleonowi, pobudzał do rewolucy i w końcu 
wypędzony został. Po upadku Napoleona stanął w Pa­
ryżu na czele Jakobinów przeciwko rządowi i Roszefor- 
towi, przed oblężeniem umknął do Lyonu, ztąd wreszcie 
uciekł do Marsylii, ztamtąd wypadnie mu droga chyba 
na galary. Clusuret pisał w dziennikach artykuły socj­
alistyczne przeciwko Polsce w duchu moskiewskim. p0. 
lacy są według jego opinii narodem konserwatywnym 
i niezdolnym do przewrotów socjalnych.
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A. Prusy i Niemcy. Sie <

W Staatsanzeigerze czytamy : c
Ponieważ stopniowo udało się przywrócić zno»ę fQ¿,

wszystkie przed pochodem armii niemieckich na Parjt ¡ 
zburzone mosty, mianowicie pomięizy La Ferté i Meaux, ojeli 
gdzie kilkakrotnie była Matrona do przebycia, usunięto w2eń 
tćm samćm teraz najznaczniejszą przeszkodę w przyby. Ly i 
ciu przed francuską stolicę parku oblężniczego a osa- L 
czenie Paryża zaczyna wchodzić w nowe stadyum, c8}é. 
w stadyum oblężenia pojedyńczych przed stolicą leżących ,fZjF 
fortyfikacji. |ieszi

Kończące się z końcem września raporta woj. giążę 
skowe jenerała Trochu wspominają o lekkićj utarczce 
pomiędzy osadą francuskich szalup kanonierskich a woj. ferrie 
skami pruskiemi ; przy nićj chodziło o ścięcie drzew na jięcn 
leżącym na prawym brzegu Sekwany półwyspie Billan- ’ Lag 
court, na którym leży wieś tegoż nazwiska z 280 mie- (i. 
szkańcarni i kilku przemysłowemi zakładami, bezpośre-Kres 
dnio nad gościńcem z Paryża do Wersalu i na polu- ¿¿niu 
dnio-zachodnićj kończynie lasku bulońskiego ; załoga ło- fejKM 
dzi sekwańskich wylądowawszy, kusiła się o ścięcie hei 
drzewa w owćj okolicy ale od wykonania tego zamiaru jtcdr 
wstrzymaną została przez ogień stojących w Sèvres, Z 
wojsk niemieckich. — Dalćj mówi gubernator Paryża o chiiia 
kilku rekonesansach po za pozycyą V i 11 ej u i f na po- &mi 
łudnie i ku Draucy na wschód. Drancy-le-Grand leży tera: 
w plaine des Vertus w kantonie Pantin, ma około 530 upcy 
mieszkańców i piękny zamek; wieś leży Da południe ko-tóre 
lei doSoissons a na północ kanału Ourcq a od przeciwle- I 
głego fortu d’Auberviiliers oddzieloną jest strumykiem tych 
Moufort, który z Bobigny nad kanałem Ourcq w stronie udał 
północno-wschodnićj prowadzi do St. Denis, od którego Lew 
Drancy le-Grand prawie trzy ćwiercie mili jest oddalone, jtny 
Ogień fortów pod St. Denis miał wedle raportu jenerała ¡dual 
Trochu zmusić nieprzyjaciela do opuszczenia pozy- 2 
cyi pod S t a i n s ; ostatnie leży w stronie północno- evèi 
wschodnićj od Double Couronne du Nord, tuż nad go- adz« 
ścińcem do Lille; w bezpośrednićj bliskości wsi a na a pr 
północ od strumyla Rouillon leżą młyn Romainville first 
i nowy młyn, do których szególnie zwraca się ogień taso’ 
fortów St. Denis. I Bourget, wieś pomiędzy Stains Liii 
i Drancy, zostało podobno obrócone w perzynę przez |ta 
pociski fortu de 1’Est. — O walkach dnia 30 wrzeáQia, 1 
które w centrum ku wsiom Bourg i Hay, z pozornemi n'né. 
atakami w obudwóch flankach skierowane były, nie iemt 
wspomina nic raport gubernatora Paryża z września; sad, 
przez gołębia pocztowego jednakże donosi jenerał do osłc 
Lille, „że wojsko przedsięwzięło silny rekonesans zacze- >z p 
pny, że przytćm kolejno zajęły Chevilly i Hay i aż do ‘awi 
Thias i Choisy-le-Roy się posunęły; po żywćj walce co- ycie 
fnęły się wojska do swych pozycyi w porządku i zna- kim 
komitćj stałości; zachowanie się gwardyi ruchomćj stałe, licz 
dzień bardzo zaszczytny, straty dotkliwe.“ goi

Do osaczenia przyłączy się teraz może bezzwłocznie ob- l n 
lężenie pojedyńczych fortów, skoro nadejdzie park oblę- t>ńc 
żniczy, obejmujący około 100,000 centnarów.

Oblężenie miasta prawie 2 miliony mieszkańców li-

— Hil prosan Panal Tu san kanie nie (siei) ru- ziet 
sają kej zywel °"c

— Jak to? >8ta
— Tak my san spali z lajtnantowę bursem, ta za- tani 

cćło cośk miąnzgotać, a my san obudziłem. Taze on ljt4
muzi (siei) Gottlieb 1 nich szlapenl zycb ys chyer werl 
I jakże tam baraniół po swemu 1 Jo patze, a tu dzwieze fijsz 
rucha. Tak jo do dzwieży ze zeblom; słuchom 1 a cich 
wsysko. Ta jo otwozę dzwi na świat, a tam kanienie 
sę ruchają, a tak im se świeci, jakby kotowi ze ślipiów. ias 
Ta jo zeblom na to ciach I a to bół kot, co san miąn- 'iko 
zgotał do dzwiezy, a teraz za mną łazi, kej psiok.

To było jedyne jedno żywe stworzenie domowe, wca 
które przez dwa dni i dwie noce pobytu z osiadłych ojsk 
obywateli francuskich i mieszkańców tego miejsca wi- Hem, 
działem. , P6j

Parę godzin spłynęło na opowiadaniach wrażm, 
przygód, domysłów a wreszcie i wymysłów, jak to w woj- hr. 
nie bywa, wnet bowiem do nas, jako już zamieszkałych r. 
zeszli się znajomsi oficerowie.

Kiedyśmy wyszli na miasto do apelu, dowiedzieli- Bma 
śmy się, że los wolnych strzelców francuskich rozstrzy- (mi 
gnięty — skazani na rozstrzelanie. Dowiedziono im bo- 
wiem, czego bynajmnićj nie przeczyli, że z zasadzki M 
strzelali do ułanów pruskich, a na wykazanie swego pra- u p 
wa do tego powoływali się na obowiązek patryotyczny o * 
i na to, że są Francucami. Co za błahe wybiegi 1... M

Widziałem ich wychodzących z oddziałem naszych g 
żołnierzy. Szli na śmierć, opasani temi samemi powro- , 
zami, lecz bez pałaszy i nie powiązani, a z gołą głową 
Przechodząc koło mnie, patrzeli znowu tak samo spokoj- ™ 
nie i ciekawie na mój mundur i w twarz, jakby mai« ,or 
jutro mieli poznawać z pośród tysiąca. Jeden z nich tę 
samą zajmującą go melodyą gwizdał sobie przez zęby- »

Nie poszedłem przypatrywać się egzekucyi, bo dok- 
tor na śmierć patrzyć nie lubi, a zresztą inne się tu ci 
już widywało egztkucye — o czćm przy sposobniejszej Lg 
chwili... ,stI

Właśnie kompania jakaś wychodziła na rekonesans 
okolicy, a wyruszając wesoło z miasta, poczęła śpiew, 
gdy kilka strzałów hukło razem.

Nal die waren besorgt! odezwał się żołnierz do 
drugiego.

Hallunkenl aus dem Hinteihalt zu schiessenl od- Jz 
rzekł pierwszy. .

Jam poszedł co prędzćj dalćj, a kompania wycho- rj 
dząca śpiewała rzewną pieśń o tyrolskim bohaterze i Par’ 
tyzancie i brzmiało razem z owym hukiem strzałów: 1r

„Zu Mantua in Banden Andreas Hefer war.“ &'
— Nicht wahr, lieber Premier, Mantua liegt docn ^i 

iu Italien? zapytałem Nadreńczyka. L
— Was das fur Fragen siadł Seit wann siad deoo 

Staedte transportabel? odrzekł. . 8
— Das meine ich auchl I poszliśmy razem obej­

rzeć kościół, a był piękny, choć również puściuteńki.

Dr. ?...
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,0 jost przedsięwzięciem, które niedawno z wielu 
ł n liczono do niepodobieństw. Prócz tego zaś stoi 
u r°tr0Díe południowój i południowo zadiodniéj zajętego 

S¡u armia, która dotąd była pod Strassburgiem, bę-
- ca do dyspozycyi do dalszych operacyi po poruczeniu 
e uaelneg0 dowództwa nad tym placem nowo zamiano- 
a a.nemu gubernatorowi, jenerał-porucznikowi Ollech.
- {«rôt oka na fortece wschodniéj Francyi wykazuje jako
• H byte teraz: Strassburg, Toul, Marsal, Vitry, Sedan, 
a Lützelstein, Lichtenberg i obwarowany jeszcze z

Mniejszych czasów Weissenburg; jako oblężone; Plalz- 
. Bitscb, Mezières, Montméiy, Verdun, Longwy,

¿hkttstadt, Neu-Breisach.
Dziewięć przeto obwarowanych placów przeszło już 

posiadanie niemieckie, podczas kiedy wojska niemie-
Jjie osaczają w obecnéj chwili jeszcze 12.

Staatsanzeiger podaje następujący raport z głó- 
! né¡ kwatery królewskiéj:
i ferrières, 3 października. Przy wczorajszéj nie- 
s ¡zieli odbyło się w kościele tutejszym ewangielickie na- 
ó (pźeństwo połowę, podczas którego kapelan dywizyjny
• rzy najbliżój rozłożonych oddziałach wojska miał kaza- 
. L Nabożeństwo rozpoczęło się po wnijściu JKMości
i, caléj jego świty wojskowéj do kościoła o godzinie 1. 
h rzybyli na to nabożeństwo do Ferrières książęta krwi

lieszkający w Lagny i inni książęta niemieccy, tylko 
■ giążę Luitpold bawarski pozostał w Laguy na nabo- 
e eóstwie katolickiém. O godzinie 3'/a opuścił JKMość 
¡. ferrières, aby się udać do Laguy i przyjąć obiad u w. 
a gięcia saskiego. Żołnierze oddziałów zakwaterowanych 
i- ■ Lagny zebrali się, gdy się rozeszła wieść o przybyciu 
:-kMości, na ulicach, przez które miał wracać do Fer- 
». ¿res i żegnali go przy wsiadaniu do powozu i opusz- 
i-isniu miasta okrzykami „hurra!“ — W dzień urodzin 
i-IjKMośei grała kapela pułku piechoty przechodzącego 
ie rzez Lagny na rynku przed gmachem merostwa i przed 
'u gtcdrą, a ludność otaczała utworzone przez kapelę ko- 
>8 ). Z 4000 mieszkańców zastały przy swym wmarszu 
o ddiiały niemieckie tylko 1151; mianowicie stały pust- 
i- gnii wszystkie willa paryzkich mieszkańców. Te pustki 
:y teraz jeszcze trwają; natomiast powracają po trosze 
0 Upcy i rzemieślnicy i dobre robią interesa z wojskiem, 
). tóre wszystko płaci gotówką.
j. Dziś robi JKMość przegląd p,zycyi wojsk oblężni- 
m tych rozstawionych na południe-wschód od Paryża 
ie udał się w tym celu ztąd do Suey. JKMość zwiedzi 
;o j^ewne także zamek Hatzfelda Le petit Val i staro- 
e. itny zamek pani Mainteuon Le Pipie, pod wieczór 
ia jduak wróci tu dotąd.
y. Z wysokich brzegów Matrony pod Ormersen i Chen- 
). er ère, na północ od Suey, przedstawia się widok 
)- udzwyczuj rozległy i piękny na Paryż. Zamianowany 
ta » prefekta departamentu Seine et Marne rotmistrz hr. 
le ńrtt9ustein już wczoraj odjechał do Meaux, gdzie tym- 
iń ÍH80W0 w prefekturze kierować będzie sprawami aż do 
ia bwili, gdzie stolica departamentu, Melun, stale za- 
iz ita będzie przez wojsko niemieckie.
a, Porucznik policyjny Alberta, należący do policyi 
ni b’néj królewskiéj kwatery głównćj, dodany został hra- 
ie ¡emu Filrsteustein do pomocy. Obwarowanie wsiów, 
a; tad, zamków i parków położonych w promieniu do­
lo osłości strzałów z dział fortyfikacyjnych, prowadzi się 
e- 5z przerwy, a ten pas tymczasowych warowni już się 
Jo "awie zupełnie zamyka, tak że każda przedsięwzięta 
o- ycieczka napotka na te same środki obrony, pracoiw 
a- kim w początku kampanii wszędzie niemieckie wojska 
ie liczyć musiały. Powietrze bez przerwy jest zwykle

’ godne. Noce wprawdzie są zimna,, lecz po gru- 
b- i mgle porannéj następuje co dzień jasne światło 
e- bóca.

cie rozpoczęła się walka. Pułk 47 został tu'napadnięty 
przy śniadaniu przez Francuzów i przyjął odważnie 
bitwę, która się szczególnie na drodze krzyżowćj pod 
Bieètre jakiś czas zacięcie toczyła. Prusacy, których 
zrazu wspierała tylko jedna baterya połowa, starali się 
dostać na drogę wiodącą do Wersalu, podczas gdy 
Francuzi usiłowali odeprzeć ich od niéj. Sądząc po 
domach, które od góry do dołu kulami działowemi są 
poszczerbione, — musiała tu wrzeć gorąca walka arty- 
leryi. Zawaliły się całe ściany na lewo w rogu drogi 
krzyżowćj stojącego lazaretu wojskowego i naprzeciwko 
na prawo położonych koszar żandarmeryi. Pułk 47, 
który wielkie poniósł straty, musiałby był w końcu u- 
ledz przewadze regularnych pułków piechoty francus- 
kiéj, gdyby Bawarczycy maszerujący z Lonjumeau, nie 
byli mu w porę uadciągli na pomoc. Gdy 3 bawarski 
batalion strzelców, pod wodzą podpułkownika Horna, 
wypadłszy z lasu pod Malabry, nagle ukazał się pod 
Bieètre, powitany został przez Prusaków okrzykiem 
„hural'‘ i idąc raźao naprzód, odpurto Francuzów na 
drogę, stanowiącą ramie skierowane ku Chatillon. Na 
drodze téj Francuzi największą część drzew z alei po­
ścinali, tworzących mnóstwo małych zasieków, które 
jednak Prusakom większą oddawały usługę, niż Fran­
cuzom, cofającym się ku Plessis-Piquet. Starali się oni 
zrazu osłon.ć laskiem leżącym na prawo od drogi i pro­
wadzili ztamtąd żywy ogień działowy, wkrótce wyparci 
jednak zostali ze stanowiska.

Bawarczycy wzmocnieni zostali tymczasem batalionem 
14 pułku i pułkiem 15 pod dowództwem pułkownika 
Freiberga. Obsadziwszy na prawo las, na lewo cegiel­
nią, miauo na chwilę zaprzestać walki, gdy jednak tyra­
liery 5 batalionu strzelców z* cofającym się nieprzyja­
cielem raźno postępowali i parli na jego linią odwrotną, 
puszczono się daléj i udało się z 3 kompanii 14 pułku, 
plutonowi 15 pułku i 1 kompanii 3 batalionu strzelców 
dotrzeć aż do wyżyn pod Chatillon i zająć stanowisko. 
Wielki szaniec usypany pod la Tour des Anglais 
niedaleko Clamart, nad którym dziesięć tysięcy ludzi 
od kilku tygodni pracowało w dzień i w nocy, został 
opuszczony.

Zajmujący widok przedstawiał ów szau'ec, który 
z wielką zręcznością techniczną był wykonany, lecz nie 
skończony jeszcze. Wysokie wały z piasku otoczone są 
w koło palisadami i koszami, w rowach brakowało 
jeszcze wody, i magazyny prochowe, dla któryoh obrony 
sprowadzono ogromne kawały skał, nie były jeszcze 
wykończone. Na baraki wewnątrz tylko fundament był 
położony. Francuzi zostawili 7 dział i znaczne zapasy 
wina, cbleba, solonego mięsa, ryżu, kawy, soli i cygar. 
Stok obróconego ku Paryżowi boku szańca był podmi­
nowany. Jedna z min eksplodowała pierwszćj nocy 
i raniła 3 żołnierzy bawarskich. Już 20 wrześiia po­
wiodło się jednak inżynierom bawarskim liczne drutem 
elektrycznym połączone lunty min wyualeść i miny wy­
kopać. Jedna z nieb napełniona była 20 beczkami 
oleju skalnego, który wylano na ziemię. Bawarczycy 
wzięli się żywo do roboty nad wykończeniem szańca. 
Pozycya szańca jest bardzo ważną, gdyż dominuje nad 
fortami Issy, Vanvres, Montrouge, i trudno pojąć, dla 
czego go nieprzyjaciel po półdniowćj walce opuścił.

Telegramy.
Pesit, 6 października. Książę Karadżordżewicz 

i jego wspólnicy Stankowicz i Trywkowicz uwolnieni zo­
stali od skargi dla braku dowodów.

Tours, 6 października. W obec złośliwie rozsiewa­
nych pogłosek o zachowaniu się jenerała Uhrich’a 
oświadcza France, że dokładne sprawdzenie okolicz­
ności towarzyszących poddaniu Strassburga wykazały, iż 
rada wojenna postanowiła o poddaniu fortecy wszyst- 
kiemi głosami przeciw dwom. Zachowanie się Uhricha 
zatém jest bez nagany.

Tours, 6 października. (Drogą pośrednią.) Rząd 
ogłasza wiadomości z Montargis z dnia 5 października, 
jakoby nieprzyjaciel opuścił był Pithiviers i cofnął się 
do Toury. Miano téz zabrać oddział nieprzyjacielski 
złożony z 30 ludzi, a konwojujący 180 krów. Nie ma 
więc aui śladu nieprzyjaciela podług depeszy rządowćj 
w Loiret i Vendôme. Podług dalszych wiadomości rzą­
dowych z Chateaudun ma tamże pospolite ruszenie 
w pełnym być biegu. Z Colmaru nadeszło doniesienie, 
że miasto to na chwilę zajęte było przez oddział uła­
nów i dwie armaty. Nieprzyjacielskie oddziały, które 
obsadziły Mühlhausen, miały się ściągnąć na Altkirch.

Królewiec, 7 października. Dekret jeneralnego gu- 
gernatora Vogel von Falkenstein znosi zakaz tyczący 
się odbywania zgromadzeń stronnictwa socyalno-demo­
kratycznego. Gubernator jeneralny wypowiada jednak 
oczekiwanie, że władza policyjna podawać mu będzie 
nazwiska tych osób, które przez publiczne demostracye 
ośmielają Francyą do opierania się warunkom pokojo­
wym Niemiec, zatém przysługują się nieprzyjacielowi 
w czasie trwania wojny, celem uczynienia tych osób 
nieszkodliwemi przez ciąg trwania stanu wojennego.

Karlsruhe, 7 października. Karlsruher Ztg 
donosi z Strassburga: Z wojsk stanowiących aż dotąd 
armią oblegającą Strassburg ma się utworzyć osobny, 
XIV korpus armii, w którego skład ma wchodzić badeń- 
ska dywizya. Korpusowi temu ma być powierzona oso­
bna misya, dla dopełnienia ktôréj już ruszył w po­
chód.

Florencja, 7 października. Ostateczny wynik gło­
sowania w Państwie Koécielnéin tak się przedstawia : 
Z uprawnionych do głosowani* 167,548 głosowało 135,291, 
a mianowicie 133,681 „Tak," 1507 „Nie,“ 103 głosy 
były nie ważne.

Carogród, 7 października. Rosyjski poseł, jenerał 
Ignatiew wyjechał wczoraj do Odessy. Podróż jego nie 
ma w źadnćj mierze politycznego znaczenia.

Tours, 7 października. Rząd rozpowszechnia nastę­
pujące wiadomości : Podług raportów z Bonneval z duia 
6 października cofnął się nieprzyjaciel z Toury do Etam- 
pes. Epernon calkiém wolne od wojsk nieprzyjaciel­
skich, Rambouillet jeszcze zajęte przez 3000.

Haga, 7 października. Zaprzeczają tu, opierając 
się na pewnych wiadomościach, podanym wieściom przez 
Indépendance Belge, jakoby posłannictwo przyby­
łego tu z Luksemburga ministra Servais miało sty­
czność z odstąpieniem Luksemburga; rokowania tyczą 
się raezéj oddania znacznéj sumy pieuiężnćj, którą 
rząd holenderski dłużny jest Wielkiemu Księstu Lu­
ksemburskiemu.

B. Francya.
się odezwałJenerał Tfirr znowu się odezwał publicznie, 

zienniki ogłaszają list jego, napisany do pewnćj osobi 
ości, zajmującój stanowisko w dyplomacyi angielskiej, 
astanawia się on obszernie nad położeniem rzeczy we 
rancyi i w Europie i tak kończy swoje pismo:

„Prusacy odnoszą zwycięstwa i tryumfują nad armią fran- 
nką, ale powinni mimo to pojąć, że Francyi przemódz nigdy 

nigdy nie potrafią. Dotychczas udowodnili, że są sil-
Jejszymi, ale na żadnym punkcie nie mieli oni z większą 
) czynienia siłą, jak ze 140 tysiącami ludzi a ich własne atraty 
bięgaja już jeduę trzecią część ich efektywnej siły. Gaj >y 
jusy chciały zanadto ciężkie nałożyć Francyi warnk', naten- 
las pokój — choćby się znalazł kto do jego zawarcia —- byłby 
llko zawieszeniem broni i walka obu narodów rozpoczęłaby się 
a nawo. Alzaci i Lotaryngczycy są gorącymi Francuzami. Nie- 
bdobna oderwać ich od kraju, z którym od dwu wieków zrośli 
wcale odłączyć się nie chcą. Polepszeniem systemu swojego 
ojskowego Francya może 2 miliony żołnierzy wystawić w pole, 
iemcy nie powinnyby zapominać, co eą wiune 1-rancyi. Fran- 
ja stworzyła zasady z roku 1789, które umożebmły 
bkój w krajach niemieckich, jęczących pod obuchem feodabzmu.

1 apoleon 1, zmedyatyzował przeszło 100 książąt niemieckich, 
hr. Bismarck czyż nie przjznaje sam, że powodzenie swoje 
- 1866 zawdzięcza po większój części Napoleonowi 111.

łzięki swej własnej sile, Niemcy mogą się teraz urządzić podług 
Masnego upodobania, ale niechaj się mają na baczności, aby im 
Urna nie zakręciła głowy i chcąc upokorz)ć Francją, niechaj 
kmiętają na stare przysłowie: Heute mir, morgen dirt

„Pangermanizm tryumfuje, ale dotąd nie miał jeszcze przed 
|bą panlatynizmu, i jeżeli ten jest słaby i nie dość przezorny, 
y uznać własne niebezpieczeństwo, to niech ?■ iemcy zwrócą o<zy 
to północy a przekonają się, jak panslawizm oblicza siły swe i 
o walki gotuje się. Jeżeli Niemcy, nadużywając swej pomyślno- 
ci, okażą się dziś niemiłosiernymi, to czyż nie należy obawiać 
li, iż przerażona przykładem Słowiańszczyzna skupi się, aby 
lężarem swych milionów zgnieść ich? W tym dniu także Fran­
ta ciężko na szali zaważy.

„Ale my, mój przyjacielu, my powinniśmy w tym kraju 
Ironnictw pokrzepiać uczciwych ludzi i nalegać na utworzenie 
hropejskiego senatu, rodzaju sądu amfiktyonó w, któryby usuwał 
bory między rządami, rozwięzywał trudności i nigdy nie dopusz- 
feał, by chwytano za oręż, dopóki wszystkie środki zagodzeoia 
ie zostaną wyczerpane. Jeżeliby tym sposobem udało się z 
wóch wujen jednej uniknąć, to już to byłoby wielkiem do- 
rodziejstwem dla ludzkości. Powiedzą: to jest niemożebne! 
cóż ztąd? Wszak zawsze zaczynać trzeba od rzucenia pierw 

tego kamienia w morze, aby tamę zbudować, któraby wały po­
wstrzymywała i ubezwładniała burze.“

BITWA POD VILLEJUIF (POD PARYŻEM).
(Dnia 19 września 1870).

Korespondent Nat. Ztg w ten sposób przedstawia 
?rzebieg walki z d. 19 zm. pod Villejuif:

Donosiłem już w krótkości o bitwie w duiu 19 
trześnia stoezonéj, dziś streszczę bliższe jéj szczegóły, 
tuż po za Petit-Bièvre wspina się zwolna droga ku 
ćrze. Na prawo od niéj w pobliżu osobno stojącego 
kwarku, la Motte, w miejscu, gdzie słup odległość od 
'aryża na 8’/10 kilometra podaje, napotkałem ślad 
wieżo opuszczonego obozu: hełmy, zieloną jedwabną 
pldrę, pozostawione jadło i zabitego konia. Tu w isto-

PRUSY
• Berlin, 7 października. O najbl ż^zych zamiarach 

hrabiego Bismarcka pod względem Lotaryngii i Alzacyi 
niszą tu ztąd do mouachijskiéj Süddeutsche Presse, 
jak Się zdaje półurzędownie: „Korespondencye w Süd­
deutsche Presse wyrażają jak najżywsze obawy, ja­
kie wywołuje po odzyskaniu napowrót Alzacyi i Lo­
taryngii ustanowić się tam mające prowizoryum. Życzą 
sobie koniecznie o celu tego prowizoryum objaśnień. Lei 
ten, zdaje mi się, odgadnąć można, me będąc nawet 
wtajemniczonym w zamiary rządu. Zdaje się. że hra­
biego Bismarcka szczęśliwa ręka w rzeczach praktycz­
nych i tu się okaże szczęśliwą. Kwestyi Alzacyi i Lo­
taryngii nie należy w żadnym razie mięszać z niemiecką 
kwestyą konstytucyjną. Posiadanie Alzacyi i Lotaryngii 
nie powinno przy niemieckiéj kwestyi konstytucyjnéj od­
grywać iftdaéj roli ani jako nagroda, ani jako zachęta, 
ani jako przedmiot zazdrości lub gniewu z powodu pod­
wyższonych wymagań i zadań państwa biorącego pre- 
wineye te w posiadanie. Skoro kwestya konstytucyjna 
pomiędzy sprzymierzouemi państwami zostanie rozwią­
zaną, wtedy parlament, który się następnie zbierze, re­
zultat będzie miał do zatwierdzenia. W parlamencie 
tym nie możemy jeszcze potrzebować posłów z Alzacyi 
i Lotaryngii, nawet w téin zaufaniu, że tamtejsza ludność 
przypomni sobie dość r.-chto lepszą >wą naturę. Przeto 
prowizoryum jest konieczne, ponieważ nowy nabytek 
może byó jedynie rozdany na podstawie przeprowadzo- 
néj przez wszystkie czynniki jedności konstytucyjnéj pań­
stwa “ Daléj powiada korespondent, że jeżeli ludność 
nowo nabytych krajów uwolnioną będzie podczas prowi­
zoryum, co zresztą nie jest jeszcze postanowioném na 
pewno od obowiązku służenii wojskowo, to byłoby to 
naturainém uszanowaniem uczuć tamtejszych młodych 
ludzi którym jest zamiarem pozostawić pewien czas, za­
nim wstąpią pod chorągiew, przeciwko któréj może je­
szcze sami walczyli. Zresztą prowizoryum trwać będzie 
tvlko z jaki rok po przeprowadzeniu jedności Niemiec. 
W końcu zwraca autor jeszcze na to uwagę, że nie wia­
domo jak długo wojska niemieckie pozostawać będą je­
szcze’musiały we Francyi, aż. by przeprowadzićflwarunki
pokoju. ,

Kreuz Ztg zamieszcza następujące communique:
„Wzmiaukę naszą wczorajszą, że zwoi.nie jeszcze jeden 
raz dotychczasowéj izby poselskiéj stało się teraz nie- 
prawdopodobném, potwierdzają także i za strony pół 
urzędowój. Prócz tego dowiadujemy się, że o zwołaniu 
parlamentu półuocno-niemieckiego, prawdopodo nie w li­
stopadzie, jest mowa, któryby w ten sposób poprzedził 
sesyą sejmu krajowego.“ . ,

Najjaśniejsza Pani, która w dniu 16 bm. wyjechać 
zamyśla na kuracyą do Homburga, była wczoraj obecną 
na chrzcinach u hrabiego Kanitza.

Jeneralny dyrektor poczt Stephan powrócił wczoraj 
z krajów francuskich, przez wojska niemieckie zajętych,

: gdzie się zajmował urządzeniem poczt.
i Pod Sedanem ciężko ranny oficer sztabowy 4 dywi- 

zyi jazdy (książę Albert) major Versen opuścił obecnie
I Sedan i udał się na dalszą kuracyą do Niemiec.

Król bawarski, przyjmując prośbę władz miasta 
Landau, zezwolił na otwarcie składki dla Strassburga 
i ofiarował sam 1000 talarów na ten cel.

v. Obwieszczenie.
Miejsce do budowania przy rogu ulicy 
Mninikańskiój i Garbarskiej No. 368, wy- 

werza^iong zostanie przez pana Dr. Sam- 
rądzcę miasta, (5943)
dniu 88 października r. b. 

z rana o godz. 11,

na ratuszu, na czas od 1 kwietnia 1871 do 
końca marca 1874.

Warunki przejrzane być mogą w naszój 
registraturze.

Poznań, dnia 3 października 1870.

Magistrat.

Pełnia księżyca dnia 9 paidiiernika o */« na 8 a po*
łudnia. „

Dnia 8 października 1310 bitwa z Krzyżakami pod Koro- 
nowem. — 1479 hołd Krzyżaków. — 1683 zwycięztwo Jana So­
bieskiego pod Parkanami. — 1733 Moskala osadzają Warszawę.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 10 października, Franci­
szka Borgiasza; w kalendarzu słowiańskim Tom ił a. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 15, zachód o godzinie 5 minut 18.

Dnia 10 paździłrnika 1366 pokój z Kizyżakami. — 1593 
wjazd Zygmunta III do Sztokholmu. — 1794 klęska Macie- 
jowicka.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 8 października.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Skórzewski z Krakowa, 
Pągowski z Knrnatowic, hr. Szółdraki z Modliszewka, Franke 
z Lipska.

HOTEL RZYMSKI. Sczaniecki z familią z Boguszyna, hr. Co- 
lonna Walewski z Graben w Górn. 8zląska, Grieger z Wro­
cławia.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKL Baarth z Cerekwicy, hr. 
Arco z Wrączyna, Bronisz, Moll, Blau i Halle z Berliaa, 
Hasse z Poczdamu, Frźnkel z Monachium; Treakow z toną 
z Radojewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Urbanowski ze Soboty, 
Cwojdziński z Plewiak, Sokolnicki z Orzeszkowa, Dr. Moński 
ze Średy, Dr. Schäfer z Rogoźna, Kulesza z Jarocina, Landć 
z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Prądzyóski z Koźla, Brzozowski z Czer- 
lt1 i D k ä

HOTEL BERLIŃSKI. Hofmeyer ze Złotnik, Hoffmann z Bnina, 
Schódler z Mikuszewa, Levy i Berlina, pani Oppen z Brzo­
zowca.

TILSNERA HOTEL GARNL Kurowski z Głogowy, 
z Obornik, Rehnert z Dusznik, Fritschen ze Skoków, 
i Hilense z Berlina.

auas

Elsner
Hoseh

Ostatnie telegram?.
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oświadcza, że wiadomość, jakoby król dnia 8 
września wysłał list do Papieża, w którym od­
rzuca próśb5 o interwencyą, jest zmyśloną. Od 
listu Papieża z dnia 22 lipca i odpowiedzi króla 

dnia 30 lipca nie toczyła się żadna korespon- 
deneya pomiędzy obu monarchami.

Petersburg, 8 października. Journal de 
St. Pćtersbourg konstatuje, że pruska nota 

dnia 1 b. m. przedstawia najzupełniój położenie 
Francyi, nie wątpi o jej wrażeniu na Francuzów, 
a „tćm samóm rozejm jest nieunikniony a rozejm 
to pokój.“ — Co do doniesitnia dziennika Roma 
o misyi pana Thiers do Florencyi, pyta się Jour­
nal de St. Pćtersbourg, czy Thiers uzna, 
że wotum w Nizzy w r. 1860 było wymuszone, 

do jakiego wtenczas dojdzie wniosku.
Fryburg, 8 października. Neu-Breisach 

poddać się nie chciało i jak na teraz bombardują 
go od wczoiaj wieczorem z lekkich dział z stron 
rozmaitych. W rozmaitych miejscach pali się.

Tours, 8 października. Z Marsylii donoszą 
dnia wczorajszego, że Garibaldi przybył tamże.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE 
' !’ozn«ń, 8 października. Jak nam donoszą, z Szwaj- 

caryi, nastąpi tymczasowe otwarcie Mnzenni polskiego, urzą­
dzonego niezmordowanem staraniem zacnego WładysLwa hr. 
Platera w Rapperswyl, już 23 bm. Uroczystość właściwego 
otwarcia tego przybytku naszych pamiątek i skarbów dziejowych 
została ze względu na obecne wojenne wypadki odłożoną do mie­
siąca maja roku przyszłego, liestauracya zamku ma być godną, 
jak nam piszą, szczytnego celu, a nie mija dzioń jeden, by zna­
czna liczba osób nie zwiedzała starożytnego gmachu. Przy ob­
chodzie 23 bm. będą obecne władze i świat uszony szwajcarski, 
jako też uczniowie Polacy szkoły polite hnicznój, Zaproszonych 
gości przywiezie do Rapperswyl z Zurychu statek parowy, na 
którym powiewać będzie narodowa chorągiew polska. — Ponie­
waż koszta urządzenia Muzeum wymagają ofiar, przeto przypo

:_______ «1---------- Az-» lolr daoniói tak i ł,pr»7. P.hp.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poanitAaktt, 8 października.

Na giełdzie dziaiejszój nie zawierano żadnych intereiów 
Giełd« berlloalta, 7 października.

Usposobienie giełdy było słabszćm niż wczoraj a i ochota 
do kupna byłą mniejszą.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4*/,%) 98’/< płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99’/« plac. Obi. pstwa (4"/i) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 119% płac.

List. imUv.i Zachod.-prusk (3'/,%) 71% płac, dto (4%) 
77’/, płac, dto (4%%) 86 płac Pozn. nowe (4 “/„) 821/« płac. 
Llkty ront. Pozn. (4%) 83"Ą płac. Prusic (4“/o) 86'/, płac.

Kora (otóvkl 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
IIP/« pic., suwerny 6. 28’/» płc., nap. 5. 12'/, płc., półimper. 5. 
16'/, płac., doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 465
płac. Srebra ftint celny 29. 26 płac. Zagraniczna bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81"/„ płac. Rosyjsk. bankn. 75% płac. 
— Dyskonto bankowe 5.

Giełd« aaezeelA«k», 7 października.
Pszenica: słabo; na paźd.-listop. 72%, na wiosnę 70’/, 

tal. Zyto: słabo; na paźd.-listop. 46, list.-grudz. 46%, na 
wioBnę 49 tal. Groch: — tal. Oléj rzepiowy: spokoj­
nie; w miejscu 13%, na paźdz. 18'/,, na wiosnę 27 tal. Oko­
wita: spokojnie; w mieiseu 16’/io, na paźdz. 16%», październ.- 
list. 16'/,, na wiosnę 16%0 tal. Oléj skalny: w miejscu i na 
grudz. — tal.

Giełda wrocławska, 7 października.
Żyto: 2000 funt, nitéj; na paźdz. i paźdz.-listop. 45%, 

listop.-grud. 46 płac., gruda.-stycz. 46% żądano i płao., kwiec.- 
maj 48%— 48 taL płac, i żąd. Pszenica: na paźdz. 72 tal. 
żąd. Jęczmień: na paźdz. 44 tak żąd. Owies: na paźd. 
43, kw.-maj 44'/, tal. płac. Rzep: na paźdz. 120 tal. płac. 
Oléj rzepiowy: stale; w miejscu 13% taL żąd., na paźdz. 
18%—”/,4 płao., paźdz.-listop. i list.-grudz. 13% tal. żąd. 
Okowita: niżćj; w miejscu 14% żąd. 14'/, płac.; na paźdz. 
14% żąd., pażd.-listop. 14”/,«, listop.-grud. i grud.-styczeń 14*/, 
tal. płac.

Na targu: piękna

„ żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

84—86
63- 64 
49-51 
31-33
64— 68

średnią
81
61
47
30
60

poślednią
73—791 
56-581 
44—46' g 
28—29 la 
54-58

265—255—230 
246—236—226 
220-210—195 
185—175—160)

(Nadesłano.)
Niektóre ostatnie fakta skuteczności Metody i Ce 
ruoienu, gdzie żadne na święcie środki nie pomagały 

przeciw głucliocies
1. Zonie mojéj szum nadzwyczajny ustał zupełnie. Proszę 

dalsze rady co do słuchu dd. Bukareszt, d. 17 sierp. 1810. 
J Owsa. 2. Od czasu okazania się osadu żółtego, uważam zna­
czny nostep w uchu przedtem slabém, suchém i pustém, l o ile 
zaobserwowałem, to słuch lepszy (chłopczyk 71etni po nuesięcznćj 
tylko kuracyi). Nowy Sącz (Galicya), do. 15 wrześn 1870. Flor. 
Nouiak. 3. Słyszę teraz tak dobrze, jak. nigdy przedtém; za co
Pauu jestem niewymownie obowiązany. (Lat 48 cierpienie 
konsestyjnéj, które się wzmaiało szczególntéj od 1851). Klatter 
(wyż. austr.) d. 14 wrześn. 1870. W. Schmid.
' ' Słoik Cerumenu z broszurką tal. 3 sgr. 8. Biednym, któ­
rzy się rzeczywiście tém wykażą, bezpłatnie. Adres: Dr. A. 
Fljwłu.owwkł w Tanowie (Galicya austr.).(591bJ.

miuamy obywatelstwu naszemu, że jak dawniój tak i teraz chę­
tnie się podejmujemy pośrednictwa w przesyłaniu dobrowolnych 
składek. Dotąd mamy na ten cel 34 ta1., prócz tego kilka sztuk 
rozmaitych monet.

_ * W sprawie sporu co do kanallzacyi strony zacho-
dniój placu Wilheltnowskiego, który to spór, jak wiadomo, wy­
buchł pomiędzy tutejszem królewskiem dyrektoryum policyi a 
a magistratem, rzzstrzyga obecnie ministerstwo, które nakazało, 
jak się dowiaduje Bo sen er Ztg, kolegium medycznemu skon­
statować, czy założenie tego kanału podziemnego potrzebnćm jest 
ze wzulędów sanitarnych.

__ * W przyszłą środę mają być spalone w ogrodzie
Lamberta świetne satnozne ognie, urządzone przez stowarzy­
szenie landwerzystów. Dziś wieczorem odbędzie się próba 
jcneralna, która, już podobno będzie godną widzenia i sły-

Nadesłano.
Bło»o skutkująca Revalesciôre du Barry. — Nadal nikł, 

nie będzie już mógł powątpiewać o blogiéj skutecznośct Revale- 
scièrei du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i npiekar­
skich dodać moiemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Sw ętobliwości Papieża po dwudziegtoletmém 
bezskuteczném używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wozelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Bart y, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobu- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jéj talerz i nachwalić 
sie nie może błogich jéj skutków. (Korespondencya z Gazette 
do Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący : niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdej ozęści cia­
ła suchetach płuc i kanałów oddechowych, chroniczném zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnćj, reumatyzmie, mdłościach, womitach na- 
wet w - zasie brzemienności, usposobieniu smutném, spleen, ogólnej 
s abości ciała, oehromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
Damieci, wy- ieńczeniu, melancholii, hysteryii ltd. _ (02bö )
P S Cenny ten środek lecząco-pozywny sprzedąje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 1» sgr., l 
funt za 1 taL 5 sgr., 2 finty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. —Spro­
wadzać można przez Barry K Barry i Spółka w Berhnie 178 
Frvdervkowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry, 
dervkowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Fmila Kari«, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie ¿aÄenstr., BParry du’Barry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham- 

• Katharinenstrasse; w Pomanln n Elsnera • w Lipsku; 
(ra Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wrocławiu 

u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii Quile"‘ 
s e’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie n S. A. 
3 holtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
In Miczka.

— * Pierwszy burmistrz miasta Torunia wprowadził na
onegdajszóm posiedzeniu nadzwyczajjiem barm 4l' Ka'thZrine^stra"si»e; w ronunln n BUne
tego asesora rejencyjnego pana Banko, który ?radzcv u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego;
w Poznaniu dyrektora policyi, na urząd kamelarza i radzcy u 16,0 gchwartz> Edwarda Gross, Gusti
miejskiego. . , . , , . •

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 9 pazazier- 
nika, Dyonizego męczennika, w kalendarzu słowiańskim Do- 
mogosta. Wscbód słońca o godzinie 6 minut 14, zachód o go­
dzinie 5 miuut 19

tlłodzież płci obojéj,
pragnąca przez konwersacyą i ćwiczenia 
ustne i piśmienue praktycznie wykształcić 
się w języku francuskim, przy bardzo przy­
stępnych warunkach, może życzyniom swoim 
zadość uczynić. Panienki mogą" także nau­
czyć się wszystkich robót ręcznych. Bliższa 1

k«ivF«kićj Nfo. 87, o czfem mam za­
szczyt uwiadomić Szanowna Publiczność i

_______________________ ________proszę o dalsze łaskawe wyględy.
Staneyą dla 3 lub 4 studentów, blisko nw Jawtłcjnsk!

gimnazjum, gdzie jest ścisły dozór oraz po-, «*■ »WW»omw« J
moc w naukach, za przystępną cenę wskażel (5944.J_____________ tapicer. ----- ------
Wny Pan Motty, profesor. (5934.] I Sw. Marcin 75 jest pokój parterowy

Mieszkam teraz przy ulicy Frydery-lmeblow, natychmiast do wynaj. L

wiadomość pod adresem:
restante Poznań.

A. S. 100 poste
(5886)

Dom. Siutkowo p. Rawiczem po­
szukuje doskonałego w swym fachu 
ogrudnlfca bezżennego, któryby 
zarazem pełnił służbę we dworze; oso­
biste przedstawienie się z dobremi 
świadectwami potrzebne. (5776)



1

Dziś o godz. 5tej po południu 
rozstała się z tym ś •> iatem, opatrzo­
na św. Sakramentami, córka moja 
ukochana Xo<ia, przeżywszy lat 21.

Ekspor. zwłok jćj odbędzie się 
w poniedziałek d. 10 bm. o godz. 4 
po południu do kośioła parafialne 
go w Suarliule, pogrze' zaś w duiu 
następnym. (5952)

Bielice G października 1870.
C. Jackowski.

Kr. RahoiiiczK H;tlen<larz 
PoIisUt iii* r. 1871, opuścił pra­
sę i nabyć go można we wszystkich 
księgarn-ach, w Toruniu wprost u na­
kładcy i autora. Treść opiócz czę­
ści kalendarskiej zawiera niezmiernie 
ciekawą i pożyteczną rozprawę popu­
larną dla kobiet; historya wojny fran­
cuskiej ; w końcu Proszki i Figielki.

Cen» o Mgr. (5927)
.... • i -

Eleganckie czarne kol­
czyki, brosze i łańcuszki
lift SZJję poleca

S. Tucholski,
Wilhelmowska ul. 10. [.5945] ji

Obwieszczenie.
Celem wybi ru deputowanych i ich zastęp 

ców do rozłożenia podatku pro -ederewego 
na rzcżnlków na rok 1871 wyznaczy­
liśmy termin nowy na (5940)
czwartek dnia 13 października rb. z ra

na o godz. 8mćJ
na sali posiedzeń reprezentantów miasta-

Na termin ten zapozywamy rzeźuików, 
pod Litt. E. npodatkowąpych ped zagroże­
niem prawném, pizy terminie poprzednim 
ogło zonćm.

Poznań, d. 3 października 1870.
Ma"istrnt,

Riasy przygotowawcze 
przy szkole realnej.

•Kurs zimowy rozpoczyna się w czwartek, 
dnia 13 b. w., nowych zaś uczni przyjmuje 
się w środę, o godzinie 3 po południn.

(5957) Dr. JBrcuncckc^ 
Wiadomość szkolna.

Duia 13 m. b. rozpoczyna się w mojej 
3klasowój szkole prywatnćj nowy kur» 
■ihuUok;. Zgłoszenia przyjmują się 
z rana od 9 do 12, a po południu od 3 do 
4 na Piekarach No. lla.

Poznań, dnia 9 października 1870.
XielUe,

[5937] rektor i przełożony szkoły.

„Szeszęśeie zawsze kwitnie 
(5374) u 8. BasrhaP*

Prnolr 1 ctt rozsyła S. BaschrFUSK. I sy Berlin, Molkeumarkt 14.

Losy loteryjne u/.ui Cffi
' 33 2 tal. rozsyła OzańMkl, Berlin, 
Jannowitzhiticke 2.__________ __ (.5699)W poniedziałek 10 biu. 

tu» kolacją
kiszki, poczent zabawa towa­
rzyska z muzyką, na którą zaprasza

Ele Starli
żwirówka wrocławska. (.5938)

Dojrżałe z krza winogrona polecam po 
3’/, sgr za funt ś. Wojciech No 38. (.5954)

Atikcya.
W środę dnia 13 październi­

ka rb. i dni następne rano od 9 godziny 
sprzedawać będę publicznie w Stęszewie 
reszty należących do masy konkursowej 
IMareina JMiildaura zapasów to­
warowych jako to: wełniane 3 pól- 
uelulane materye na suknie, 
batysty, towary białe, firanki, 
towary płócienne, drelichy, 
materye na spodnie, kaintuki 
i bobry, towary wełniane itd. itd.

Dalój meble, sprzęty domowe 
i gospodarskie jako to stoły ma- 
lioutlone, szafy, krzesła, zwier 
eiadla, łóżka, dywany, porce­
lanę, szkło 1 alfeniłSę, ubiory, 
pomiędzy niemi dwa futra, po­
ściel itd itd. (.5939)
Manheimer, król, komisarz aukcyj.

Północno-niemieckie Pedagogium 
wojskowe

w Berlinie, Schönhauser Allee No. 27, 
przysposabia do wszystkich egzaminów wojskowych, nawet do prymy gimnazyal- 
nój. Polakom uskutecznia się wykład na życzenie w ich języku ojczystym.

Mowy, niemiecka, polska, francuzka, angielska i wszystkie nowoczesne ję 
zyki używają się w konwemcyi domowśj. .

Odnośnych programów dostić można w zakładzie lub w księgarni Henra 
i Bocka w Berlinie i w Poznaniu. Iv917j

Od 1 paździez i. b- znajduje się kan-1 
tor mój

przy Starym Rynku No. 75,
w domu apteki Kolskich,
[5942] Jakob Fraenkel,

________________handel hurtowy ^iaa._______
Kobylepolshie piwo po 3 v3 tai.,
Beri, piwo akcyjne po 4>/6 tai.,

za 100 butelek bez szkła, poleca

Gustaw Wolff,
(5947) 12. Szeroka ulica 12.

lekarskie

Księgarnia Żnpańsklegn otrzymała
Kalendarz Sierp-Polaezlia

Da rok 1871.
Cena 5 ser. (.594fi)

Paletoty, żakiety i fea*
feS.ty, Poleca w wielkim wyborze po Ce, 
nach fabrycznych [5925j

F. W. Mewes,
Stary Ryi ek 67.

NB. Obstaluaki bywają spiesznie wykoB. 
wane. *’

Skład mój

Cygar i Herbaty
przeniósłem z dniem dzisiejszym do domu
ulicy FryderykowskieJ No 1 naprzeci»t„
Hotel de Romo. (-5854)

h. Piotrowski
Bydgoszcz 1 października 1870 r.

Wszystkich“ co się interesują dalszém ist­
nieniom |5893j

rzemieślniczej szkoły 
przygotowawczej

upraszamy, aby si§ zebrali na
zgromadzenie w sali Lamberta

w czwartek, duia 13 października
o godzinie wieczorem.
Zuriü il ’ï’owaraiystwa 

po I itccS» u »fgne^o.
' fręcznn krawcowa znająca sięgną przykra^ 

waniu i szyciu na maszynie może się zgło­
sić do S. H. Koracha przy Nowej ul. 4.

( .5958) __________ ___
Une jeune personne française désire se 

placer ou pour Demoiselle de compagnie ou 
pour donner jusqu’à un certain. âge des le­
çons françaises, elle peut aussi soignée les 
enfants. [,5960j

Poste restante: Czempiń H. B.
Ucznia do księgarni poszukuje

K. Gąsiorowski,
(5825) w Śremie.__ _______
Pewna familia polska w Śremie przyj- l St&wcyg. jtsiizr-----—...............»ney,

księgarnia i
jBiiższycn wiąuoinosui uuziéíl 

Gąsiorowsklego. (5824)

Do mego nakładu przeszła:]

Zabawa Geograficzna Polska.
Nader zajmująca ‘ --------------- --- ł""” "

o 1 ig
ta 1 pouczająca gra loteryjna łączy przyjemność z użyte­

cznością Litwo i igrając dochodzi młodzież uważna przez nią do gruntowne®» 
poznania hSwtoryi 5 geografii swej ojczyzny. Gra ta ró-nie dowcipnie 
iak gustownie urządzona obejmuje kompletną mapę Królestwa Polskiego w 17 od 
działach wraz z „arkami i z jednym tomem tekstu. (Oprawny.) Wszystko znajduje 
się we futeraliku, na którym wykonany jest piękny tytuł według rysunku J. I. Kra­
szewskiego. Cena 3 tal. fljissncr9

j\5930] księgarnia i antykwaruia, Wilhelmowski plac 5.

IBrz«Siïesieiiie bandlu.
X dniem S paśdsdernika przeniósłem 

skład garderoby męskiej do domu p. dr. 
W ituskiego BSyriek, No. So.

Witkowshi,
fiftynek 55

Kepozytorya eleganckie z oknami 
i drzwiami szklauemi, kramnlce łj kanto­
rek są zaraz tanio da sprzedania. Plac 
Wilhelmowski No. 16. (5936)

T.nkal mńi handlowv dla. ’z.nkłn- 
dów wodociągowych znajduje się 
obecnie Magazynowa ulica No. 14,

2?SicW3tli»iiic, składające się 
z 3 pokoi i kuchni jest natychmiast (5941) 
do wynajęcia.

Bliższa wiadomość przy ulicy Ber­
lińskiej No. 14. (5909)

Nakładem
Ed. Bote i G. loch

w Poznaniu
wyszło co dopiero

Bo mojej Gwiazdki,
słowa Teofila Nowosielskiego.

Śpiew z towarzyszeniem fortepianu 
napisany dla

Jaśnie Wielmożnej Panny
Heleny Wolańshłćj

przez [5926.
Ant. Tejclimana,

profesora śpiewu w 'Warszawie.
Cena 71/, sgr.

Ed. Bote & G Bock,
nadworny handel muzykaliów,

Poznań, Wilhelmowska ulica 31.

przy phi eu Sa ńskim.
. Hoelftoie«

Najnowsze jesienne i zimowe 
towary modne,

Ed. Bote i 6. Bock
polecają

swoją aż do najnowszych czasów 
KUonipietonnną

wypożyczał, mnzykaliów
pod źuanemi mojpomyśl- 

nlejnzemi warnnkami.
Abonament na muzy kalla
r zpoczyiia s?ę z każiiyna 
dhitem. (.5928)

Ed. Bote i G. Bock
handel nadworny muzykaliów. 

POZiSaL^, Wilhelmowska ul. 21.

Hotel
w powiatowćm mieście Szubinie, 
dawnićj W egnera, jest w skutek po 
wołania posiedziciela do armii natych­
miast razem z cukiernią lub bez ta- 
kowćj na 3 lub więcćj lat do wy­
dzierżawienia. (5910)

M. Wodha w Szubinie.

Badzwyczaj skutkujące środki le­
cząc a-pożywne w ciężkich cierpie­

niach,
Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 

Kalbsrieth, 3 września 1870. Doskonałe polecenie pańskich 
fabrykatów: piwa zdrowia z wyskoku słodowego i słodowej czeko­
lady zdrowia itd. jako nadzwyczajnie skutkujących środków lecząeo- 
pożywnych zniewala mnie nasamprzód do zamówienia słodowej czeko­
lady i słodowych karmelków piersiowych, llasike, ogrodnik ar­
tystyczny. — Fańskie fabrykaty: wj»kok »¡iitlawy, Miutlo- 
wa czekolada I Miodowe karmelki pierKlone dzia­
łały razem bardzo skutecznie na me cierpienia piersiowe. Bł. 
EBIayen», król, major w Margoninie. — Pańskiemu wjskokowi 
słodowemu zawdzięczam wyleczenie mego cierpienia piersiowego. Meyer, kontroler kasy w Berlinie, Adalbertstr. 50. [5931]

Skład główny w Poznaniu u Straci 
91, skład uboczny u #ł. 
Szeroka ulica, u 'jpk. 
w Wągrówcu, u ,3. Pod­

li d. LÓurmn- 
u Ernesta Tep- 

pera w Nowymtomyślu, u SB. Cassrieta 
w Śremie, u wdowy Sterty Biusis w Książu i 
u itiichała Btadl w Swarzędzu.

Plessner, Rynek 
Neugebauera,
W 'oMgemulka 
górskiego w Nakle, 
sołrna w Bydgoszczy,
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Zielonogórskie winogrona.
Bież, roku niestety niezadowalniające, w malej ilości i przed 

paźdz. nie dojrzałe! funt brutto 3 sgr. — Na kuracyą: sok z wi­
nogron hut. 7,/2 sgr. Owoc suszony: pudelka pięknego wyrobu, 
1 i iy2 tal. Gruszki: 2 i 21/, sgr. funt, obier. 5, jabtka 5, nie- 
obier. 3. Wiśnie kwaśne i «łodkie 4, śliwki 2%, wybier. 3, bez 
skórki 6, bez pestki 5. Powidła parowe: śliwkowe funt brutto 
3. za 20 funt, przeszło po 2'/,, do krajania 4, wiśniowe 4 sgr. — 
Soki owocowe 9, galarety 15; ananas 30, apryk. 20, brzoskw., 
orzechy, poziom., głóg; 15, Claud , wiśnie, malioy, ogórki, P. ce-

2, szparagi l7'/j, groszek cukrowy 15, śliwki 10, borówki 2, słodkie 5, 
muoiiarda'winna 6 sgr za font. — Orzechy włoskie: 2>/2 i 3 sgr. kopa. OpakowanieI K„„nło=nie [5668j.

Ifearfi g@!iels
w Zielonogórze w Sziąsku.

bule, pigwy

Codzienne 
przesyłki słód- 

kich winogron 
węgierskich od­
biera i rozsyła 
oryg. koszach za 
zaliczkąpocztową
A. Cichowicz,

Mój dobrze zaopatrzonj 
skład;

herbaty
polecam na nadchodzącą 
porę nsilnie

Jakób Appel,
(5951) Wilhelmowska ul. 9.

Codziennie świeżo palo­
ną, kawę parową najdeli­
katniejszego smakn po ce­
nie 10-16 sgr. za funt
poleca

BI. lEiiiomel.
(5935) Wrocławska ul. 9.

’Według-

mego wewnętrznego przekonania
uważam „iel4»rsE4.a płynny etiSiiei- żelezisty“ pana aptekarza Jńz 
Fiipsta (apteka „Zum weissen Engel“ w Pradze) za najlepszy preparat, który 
jako środek żelezisty kiedykolwiek był wyrabiany i jeszcze wyrabiany bywa. 
Z podziwienia godną starannością wyrabiany i przez najpierwszych ebemików 
zbadany ten preparat poleca się ze strony lekarskiej mianowicie we wszystkich 
przypadłościach enaBzaicz^ych, w nmenorei z hydreiisii, we 
w ssy-.tkich przez wielką utratę soków wywołanych słabościach, dalej w 
SrieiStiicy, nawet »» razie, gdzie takowa zdarza się z taln-rkti- 
łssnai piae lub issrsycSi orgattów, dalej w nerwowym stanie 
drażliwości a naostątku w praktyce dziecięcój w ahrefuł&eii, suchotach, 
w raihiHa mianowicie i sumiennie, — Z własnego popędu wystawiam panu 
.Bóz. i?iirst świadectwo niniejsze, i cieszyłbym się, gdyby takowe przysłu­
żyło się do coraz dalszego rozszerzenia tego rzet lnego i przez naukę tak wy­
soko cenionego preparatu,

Hamburg, marzec 1870. [5933.]
(L. s.) Dr. med. Aleks, ©royen.

illateiryc na suknie, cbales, płaszcze, żakiety, 
kabaty,

Poszycia na futro, gotowe suknie, halki, ha- 
szyliki,

ASaterye na meble i na portyery,
Pokrycia na stół, firanki,
Kobierce offpasowane i do wykla dania ca­

łych pokoi,
fiies y pod różo we, fól
Oukskiny i materye na żakiety i paletoty, 
Kamizeiki, Cachenez, Foulards, szale podró- & 

ŻOWC,
Płaszcze od deszean itd. itd.

We wszelkich artykułach największy i najgri«
słowniejszy wybór od linjtstiisiy-.y <-li do usij- 
wyi¿xviritiiiejszvełi rodzai. (5852)

Robert Schmidt,
(dawniój Antoni Schmidt.)

Poznań, 
fiftynek G3.

Mam zaszczyt douieść 
dziernika r. b. otworzyłem

Sziuowuéj Publiczności, iż z dniem 1 paź-

Salon do fryzowania Dam,
dla Panów spuszczania włosów, fryzowania 

i golenia.
Podejmuję wszelkie damskie roboty z włosów uciętych i wyczesinych; 

upraszając o zaufanie, zapewniam skorą usługę i rzetelne ceny.
Kreślę się z winnym szacunkiem uniżony

dl. t>ago<lzliislii9
[5948.] ft yzyer.

Poznań, róg Nowćj i Sierocej ulicy No. 2, w domu pani K. Szymańskiej

Handel mój
towarów szmuklerskich, białych i drobnych

znacznie powiększony i we wszelkie nowości na obecną i zimową porę zaopatrzony, przeniósłem do 
lokalu dawniejszej winiarni Bazarowej, obok składu p. Antoniego Bose.

(5949) w HiiziiTze.

ï»y«l I BÎ®ya
CHAKTA CHEMICA DU CODEX.

Leczy reuntatyzmy, katary, zadawnioiiezapaienle pler-* 
ul, reunaatyzmy w biodrach, rany, oparzenie, opalenizny, 
odmrożenia, nagniotki wszelkie®« rodzaju itd Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay­
ard et Elh&yej. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Me .y 40. [1706].

W Poznaniu w aptece tifi-îï Minkiewicza.
S«

ROB B0ÏVEAÜ LAFFECTEUR
Jest to syrop rosnnny, czyszczący krew tiez rtęci Imerkuryuszu). L,eczy odzie­

dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, j»-nt bardzo 
skuteczny w skrotulicznych słabośclaeh, silnych boleściach 
w czasie poredu, uporczywych iisznjacit, wyrzutach sylility- 
cznych świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ko­
biet w wieku krytycznego g.rzejściij, nabrzmieniu gruczołów, 
chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo upor­
czywych. /

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. WKrakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poznaniu w aptece dra Bianklcwlcza. W Bo- 

. Śchttoszanach

St. Gervais.

i

aptece p. Schmeltz.
Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nil 12, u pana Giraudeau de 

(,7207)

Do pana Dr. J. Popp, prakt. dentysty,
WieU; Si mit, Uugnerisasse 9./ Mncsfaht, 9 listopada 1869.

Wielmożny Panie 1
Już od lat 4 cierpię na ból zębów, zasięgałem rady wielu lekarzy, mimo to 

jednak nawiedzał mnie bezustannie ból ten nieznośny.
Przed kilku tygodniami żaliłem się przed niewiastą pewną na cierpienie moje, 

która mi poleciła pańską niezrównany anaterynową wodę do ust 
a odkąd takowej używam, wolny jestem zupełnie od bólu zębów, za co panu naj- 
oboip iązańsze składam dzięki a wszystkim podob de cierpiącym mogę jak najgoręcej 
polecić pańską skuteczną auaterynową wodę do ust.

Chciej mi Fan przeto przesłać niebawem 2 butelki prawdziwój anateryno­
wej wody do ust za awansem, których przesyłki rychło oczekuję 
[2231]. z poważaniem .1. Herzag.

Dostać jej można u U. iiirslen wtinwy, ul. Podgórua 9.

Naakładew i cscionkani Łcfiwifi« Mersbaeha wFó«nam.

Hiowy dowód.
Mogę poświadczyć panu Mayerowi, że 

przez fabrykowany przezeń
biały syrop piersiowy

uwolniłem się sam w ostatnim tygodniu 
od zapalenia gardła. (.5932)
Guntersblum, 13 stycznia 1870. 

Monr. Heiehert, kupiec.
Powyższy syrop znajduje się w to­

warze prawdziwym u 
BSr. Kraju, Wroniecka ul. 11. 
Izydor BEumcIi, Sapież. plac 1. 
JUNT. JLeitgeber, W.Garbary 16. 
Hrug & Ifabe-iciu., ul. Wrocł. 
Posraer w Buku.

f| El i wi 
T “la

JjuIPj c
wszelkie cierpie­

nia nerwowe ust
ą w jednój chw 

po użyciu pigułek 
antl-newralgtjnych doktora CRONIEB, 
Skład w Paryżu w aptece p. Levasseur, 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. M.’.îikle,»!eza. [3701]

Oglossania gospodarskie, itd.
Pisarz gospodarczy, dokładnie

obeznany z rachunkowością i prowadzeniem 
regestrów gospodarczych znajdzie niezwło­
cznie pomieszczenie w Dominowie pod Śro­
dą. Osobiste zgłoszenia się są konie­
cznością. (.5956)

Hipoteki
lokowane bezpośrednio po listach 
zastawnych mogą być sprzedawane 
przez (5811)

Bernarda Rawicz,
W. Garbary No. 39.

Świeże zielone kuchy rze- 
piowe

poleca [5667].

Haumann Werner,
Wilhelmowska ul. 18.

Sprzedaż tryków z tutejszćj ow­
czarni zarodowćj pochodzenia^ czysto 
Leutewibskiego rozpocznie się 5
dnia 20 października rb.

Ceny są odpowiednie czasowi a 
obejrzeoie trzody dozwolone chętnie 
i bez kupna. (.5929)

Stara Krobia pod Krobią w pa^’
dziermku 1870.
Lłeres Wilkau*

Ogród ludowy.
Dziś w sobotę, dnia 8 października
Na kolacją kiszki

a następnie
Tańce.

Cena wnijścia: dla psnów 7*/2 sgr., dla dato 
5 sgr- .

W niedzielę , duia 9 października
Wielki koncert

doskonalej kapeli domowój pod dyrekcją 
pana Fischer.

Cena od osoby l'/2 sgr.
Foczątek o godzinie 5. |

(.4953) *,’»»« TiMber.
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